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OLOROWY PROGRAM TV 
(wkładka w środku numeru) 

LECH I DANUTA str. 5 
GAWĘDY SPOD GRZĘDY str. 1 O 

2 (793) 14 STYCZNIA 1996 CENA 1 zł ( 10 OOO zł) 

z 
Zaczarowana dorożka 
Zaczarowany dorożkarz 
:Zaczarowany łomżyński koń.„ 

GABRIELA SZCZĘSNA 

Na początku była oberża pod świętym Fiakriuszem, gdzie w połowie 

XVII wieku pewien przedsiębiorczy Francuz, Nicolas Sauvage, ulokował 

swoje biuro wynajmu karoc. Koniec XVIII stulecia, to czas pojazdu do 

wynajęcia zaprzęgniętego w jednego konia dla jednej osoby. Po rosyjsku 

taki powóz nazywał się „drożki". I w ten sposób dorożka „ wjechała" do 

naszego języka oraz do Polski XIX i XX wieku. Do gubernialnej Łomży 

także. Odtąd charakterystyczny pojazd z koniem służył mieszkańcom do 

końca swoich czasów. 

Dzisiaj, u progu Łomży XXI wieku, już tylko do sentymentalnych po­

dróży. 
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KOHTAIOY 

KATARZYNA MAY 

Do ubogiej popegeerow­
skiej chaty przyjeżdża 

kandydat na prezydenta. 

W chacie mieszka wdowa 

z dwiema córkami: Balla­

dyną, która jest miss gmi­

ny i Aliną, miss pompy 

gaśniczej. Ta z dziewcząt, 

która nazbiera wśród ze­

branych najwięcej podpi­

sów, może zostać rzeczni­

kiem prasowym przyszłe­

go prezydenta. Wygrywa 

Balladyna, bo Alina„. 

uciekła z producentem fil­
mów porno. 

str. 9 



NIEWIELKI, ALE ISTOTNY 
AWANS zanotowało Łomżyńskie w 
najnowszym zestawieniu Instytutu 
Badań nad Gospodarką Rynkową w 
Gdańsku, klasyfikującym wojewó­
dztwa ze względu na atrakcyjność 
inwestycyjną: z 48 miejsca przesu­
nęło się na 46. Spośród ważniej­
szych kryteriów ocenę najlepszą, 

15 pozycję, zajęło w ocenie rynku 
pracy, ostatnią natomiast ze wzglę­

du na dostępność komunikacyjną 
(słabo rozwinięta sieć kolejowa). W 
ocenie władz wojewódzkich dalszy 
awans jest możliwy, ale bardzo 
trudny, ponieważ do dołu „ciągną" 
województwo wieloletnie zaniedba­
nia cywilizacyjne i słabo rozwinię­
te środowisko dla biznesu. 

TYLKO CO PIĄTE GOSPODAR­
STWO ROLNE w województwie ma 
poniżej S hektarów, podczas gdy w 
kraju jest ich ponad połowa. Ponad 
41 proc. rolników Łomżyńskiego 
ma do dyspozycji co najmniej 10 
hektarów (w kraju - 17 proc.). 
Także przeciętną użytków rolnych 
na jedno gospodarstwo ma Łom­
żyńskie lepszą niż średnia ogólno­
polska: 10 do 6 hektarów. 

SOSNY I MODRZEWIE ZDECY­
DOWANIE PRZEWAŻAJĄ w gatun­
kowej strukturze lasów w wojewó­
dztwie: zajmują ponad 100 ze 140 
tysięcy hektarów porośniętych la­
sem. Spośród drzew liściastych naj­
więcej jest olch (13 proc.) i brzóz (9 
proc.). 

16 CUDZOZIEMCÓW UZYSKA­
ŁO W UBIEGŁYM ROKU ZGODĘ na 
legalne zatrudnienie w wojewó­
dztwie. W większości byli to nau­
czyciele języków obcych. 

JUŻ O 23 MILIONY ZŁOTYCH 
WIĘKSZV JEST BUDŻET WOJEWO­
DY w stosunku do planów z sier­
pnia. Dodatkowe pieniądze „wycho­
dziły" władze wojewódzkie i posło-

wie. 
ZADŁUŻENIE SŁUŻBY ZDRO­

WIA w województwie utrzymało 

się w 1995 roku na poziomie roku 
poprzedniego, czyli około 30 mi­
liardów starych złotych. P6d koniec 
roku spłacone zostało całe zadłuże­
nie wobec aptek. 

DO OSTROŻNOŚCI KIEROW­
CÓW APELUJĄ służby drogowe w 
województwie, które nie są w sta­
nie zapewnić przejezdności tras. 
Lepszy standard utrzymywany jest 
tylko na drodze nr 61 od Łomży do 
Grajewa (w stronę Miastkowa posy­
pywane są jedynie miejsca szcze­
gólnie niebezpieczne) . 

25 MILIARDÓW (STARYCH) 
ZŁOTYCH ZAOSZCZĘDZIŁA w u­
biegłym roku pomoc społeczna w 
województwie, przede wszystkim z 
powodu mniejszych niż oczekiwane 
wypłat zasiłków rodzinnych i opie­
kuńczych. Z zaoszczędzonych pie­
niędzy skorzystała przede wszy­
stkim służba zdrowia. W tym roku 
pomoc społeczna ma budżet nieco 
niższy niż w ubiegłym, ale zdaniem 
dyrektora Wojewódzkiego Zespołu 
Pomocy Społecznej Edwarda Jaroty, 
pieniędzy powinno wystarczyć na 
wszystkie formy działalności. 

~ KOHTAl(JY 

OTWARTOŚĆ W METODACH 
PRACY wprowadzą wkrótce Rejo­
nowe Urzędy Pracy w Łomży i Kol­
nie. Urzędnicy zajmujący się pier­
wszym kontaktem z bezrobotnymi 
będą pracować w jednej wielkiej 
sali, podzielonej tylko lekkimi 
przepierzeniami. Interesanci będą 
dokładnie widzieć, czym pracowni­
cy się zajmują. W Łomży adaptacja 
pomieszczeń RUP będzie koszto­
wać 90 tys. złotych, a w Kolnie 
zmiany wprowadzane są w nieda­
wno zakupionym budynku RUP. 

KORZVSTNIE OCENIA ŁOMŻYŃ­
SKIE raport Krajowego Urzędu Pra­
cy, dotyczący wykorzystania kwot z 
funduszu pracy w rejonach wiej­
skich. W niektórych wojewó­
dztwach cała pula poszła na wypła­

ty zasiłków, a w większości na ten 
ceł wydano co najmniej 80 proc. 
budżetu. Natomiast Łomżyńskie 

znalazło się w grupie kilku woje­
wództw, w których dużą wagę 
przykładano do aktywnych form 
przeciwdziałaniu bezrobociu: orga­
nizacji robót publicznych i prac 
interwencyjnych. 

PONAD 13 LITRÓW KRWI OD­
DALI ŁOMŻYŃSCY dawcy „na kon­
to" Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy w odpowiedzi na apel Ta­
deusza Babieła. Połowę dawców 
stanowili bezrobotni, którzy są w 
tej kwestii zupełnie bezintereso­
wni, ponieważ nie korzystają z wol­
nego dnia w pracy. 

PRAWIE NA KAŻDE Z 40 TYSIĘ­
CY GOSPODARSTW rolnych w wo­
jewództwie przypada statystycznie 
jeden traktor. W co drugim jest 
samochód osobowy, na pięć gospo­
darstw przypada jeden kombajn. 

WOJEWÓDZKIE BIURO WY­
BORCZE PRZEKSZTAŁCONE ZO­
STAŁO l stycznia w Delegaturę Wo­
jewódzką Krajowego Biura Wybor­
czego. Dyrektorem nowej jednostki 
pozostał dotychczasowy kierownik 
WBW Jerzy Dołęgowski. Do pier­
wszych zadań Delegatury będzie 

należało przygotowanie referen­
dum uwłaszczeniowego, które od­
będzie się 18 lutego i wyborów uzu­
pełniających w gminach, gdzie 
mandaty radnych oddadzą kiero­
wnicy jednostek samorządowych. 

PONAD 300 UCZNIÓW SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH W ŁOMŻY MA 
NIEDOBÓR wagi i wzrostu. Blisko 4 
tysiące korzystać musi z zajęć w 
grupach dyspanseryjnych, a 2 ty­
siące zakwalifikowanych zostało na 
zajęcia z gimnastyki korekcyjnej. 

PLAGA AWARII WODOCIĄGO­

WYCH dotknęła Łomżę. Sieć nie 
wytrzymała fali mrozów, a jak za­
powiada kierownictwo Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów i Ka­
nalizacji, odwilż może przynieść 
jeszcze więcej problemów. 

TRZY NOWE JELCZE uzupełniły 
wyposażenie łomżyńskiego MPK. 
Codziennie z 65 posiadanych wo­
zów, na trasy wyjeżdża 57. Zdaniem 
dyrektora Bogusława Szczecha op­
tymalnym rozwiązaniem byłoby 
kupowanie rocznie dziesięciu no­
wych autob usów, aby utrzymać ta­
bor w dobrej kondycji. 

NIECO MNIEJ BĘDĄ PŁACI W 
PIERWSZYM KWARTALE MIE­
SZKAŃCY BLOKÓW w wojewó­
dztwie, którzy spłacają kredyt i od­
setki według ogólnopolskich nor­
matywów: wskaźnik dla Łomżyń­
skiego obniżony został z l,77 zł do 
1,73 zł za metr kwadratowy. 

SPORO KŁOPOTÓW MIELI MIE­
SZKAŃCY ŁOMŻY I INNYCH 
MIAST, próbujący zaraz po nowym 
roku dokonać zakupów. Większość 
sklepów przemysłowych i część 
spożywczych wybrała pierwsze dni 
stycznia do przeprowadzenia nie­
zbędnych remanentów. 

„KURIER POSELSKI", MIESIĘ­

CZNIK, a według zapowiedzi w 
przyszłości dwutygodnik, zareje­
strował jako nowe pismo w woje­
wództwie poseł Mieczysław Czer­
niawski. Ma ono dotyczyć przede 
wszystkim działalności parlamen­
tarzystów, a finanse pochodzą z 
oszczędności na działaniu biura 
poselskiego SLD. 

TOMASZ BRZEZIŃSKI, TWÓR­
CA M.IN. CZARNEGO TEATRU „SI­
VINA II", OBCHODZIŁ czterdziesto­
lecie pracy artystycznej. Z tej okaz­
ji benefis zorganizował mu Miejski 
Dom Kultury - Dom Środowisk 
Twórczych w Łomży. Wzruszony 
jubilat, który urodził się w Warsza­
wie, a przez wiele łat „tułał się" po 
różnych ośrodkach w kraju zapo­
wiedział, że pozostanie już w Łom­
ży, skoro ma tak wielu przyjaciół. 

TWÓRCA UNIKALNEJ SZOPKI 
BOŻONARODZENIOWEJ w klaszto­
rze Ojców Kapucynów w Łomży 
Bronisław Świerszcz jest także kon­
serwatorem szopki w kościele tego 
zgromadzenia przy ul. Miodowej w 
Warszawie. Kapucyni są w Łomży 
od przeszło 200 łat. Ruchome szop­
ki, które można podziwiać do świę­
ta Matki Bożej Gromnicznej w lu­
tym, stanowią jedną z wizytówek 
reguły świętego Franciszka w Pol­
sce. 

NA KONCERT KOLĘD w wyko­
naniu m.in. Alicji Majewskiej i Zbi­
gniewa Wodeckiego zaprasza Re­
gionalny Ośrodek Kultury w Łomży 
w czwartek, 11 stycznia (godz. 
17.00), do sali widowiskowej Urzę­
du Wojewódzkiego. 

WOJEWÓDZKI PRZEGLĄD TEA­
TRÓW WIEJSKICH I OBRZĘDO­
WYCH, organizowany przez Regio­
nalny Ośrodek Kultury, odbędzie 

się w tym roku w Gminnym Ośrod­
ku Kultury w Szepietowie. Impreza 
rozpoczyna się w sobotę, 13 sty­
cznia {godz. 11 .00). 

ZNAKI 
CZASU 

• W Polsce zarejestrow 
jest 25 tys. firm z udziałem k 
łu zagranicznego. 

• „ Wpływał na postępo11 

rządzącej koalicji, kształt 

układy w ugrupowaniach opo 
był głównym celem ataku R 
niewskiego w kampanii Wj 
czej", napisał o Lechu Wałęsi 

c 
(ci1 
s: 

W W1 

• towe w 
· uznały 
przypad 
eh dni 

godnik „Wprost", który przi dłuższyc 
mu tytuł „Człowieka R • h nowe1 
Wcześniej uhonorowani tym idemiol 
łem zostali : Leszek Balcera oo zad 
Hanna Suchocka, Aleks • c tygod1 
Kwaśniewski i Jacek Kuroń. i Sane 

• Poznań stał się centrum 6'ta gryp~ 
rywki erotycznej Europy Śr 
wej . Działa tam ponad dwadzi 
klubów rozrywki: obejrzenie 
tizu kosztuje 15 zł, za możli 

dotykania tancerki dodatkow._· ....... __ _ 
zł, masaż francuski - 130 zł, 
dzki - 150 zł, taj landzki - 160 

• Ok. 80 proc. menedżeró11 SZI 
ra się omijać nieprecyzyjne p T adycyjn~ 
sy, wykazuje sondaż sopockiej izuje 20 
cowni Badań Społecznych. e " w Łon 

• Za dzień pracy na p' ej Rehat 
gwiazdy polskiego filmu otrz) . e przez 
ją 15-20 mln starych złotych. m budo""'. 
najlepiej opłacanych aktorów dla dzi 
żą Grażyna Szapołowska, ul: Ryba 
gniew Zamachowski i Jerzy St zeJ Tro 

. j k co rok 
• Za obiecane w 199~ r. k ięcia de 

mu dorosłemu Polakowi 100 staci. ucze 
Józef Gawęda zażądał sądowni a już I 
Lecha Wałęsy 1000 nowych zł. adurzy" 
Rejonowy w Gdańsku przyzn ·o da i Mare 
te pieniądze. iało tak 

• Brak przepisów regulują d . 
problem pogrzebów poza cm,_.,__ _ ___, 
rzami powoduje przypadki 
kich pochówków", twierdzi 
nik praw obywatelskich prof. 
usz Zieliński, który zwrócił si • . 
ministra budownictwa o pod J F~.hm~ 
kroków w celu zlikwidowania eZJI Ło 
prawnej . o zyste 

• Mieszkaniec Stalowej 
wystąpił z wnioskiem do kole 

katec 
tygo1 

iedzi k 
do spraw wykroczeń o uka 
proboszcza miejscowej parafi 
zakłócanie ciszy nocnej poran•--­
biciem w dzwony i ukara nie 
czelnika stacji PKP za hałas 
pociągi. 

1\ 
Spośró 1 

Gawędy spod grzędy 
młodszyc: 

merze 
sował k; 

Lekkie pióro, subtelny humor, ciepłe spojrzenie na ludzi, ich pr • NAR 
ry, kabaretowe acz prawdziwe sytuacje, jakich są bohaterami, to u l. Rycer 
cyklu gawęd Stanisława Kawęczyńskiego, które już od tego nu • PIU 
(str. 10) pojawiać się będą pod wspólnym tytułem „Gawędy spod z oniąd2 
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LECHA Świ 
Rys. Małgorzata Grzyś-Wyso 
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"li do nauki uczniowie szkół 
5 awowych i ponadpodstawo­

~PO\I w województwie. Władze 
i':tał1 · towe w porozumieniu z lekar­
Jpo • · uznały, że zmniejszająca się 
.u K gt przypadków grypy w poszcze-

WJ ych dniach ubiegłego tygo­
łłęsi ia stwarza możliwość zakończe­
prz łuższych ferii. W pierwszych 

R iach nowego roku służby sanitar­
ym -e„idemioJogiczne notowały blis­
:ero1 t oo zachorowań dziennie, pod 
eks niec tygodnia poniżej tysiąca. Le-
1. ze i Sanepid ostrzegają jednak, 
rum fa la grypy jeszcze nie opadła i 
ś oże przeciągnąć się do lutego. Na-

d r. f obowiązuje w województwie 
ł ZI h . . aa: odwiedzin choryc w szp1ta-
me · b k · I .
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BAL 
SZCZYTNY CEL 

e p T adycyjny już bal dobroczynny 
:kiej a , izuje 20 stycznia w hotelu „Po-

ez" w Łomży Sportowy Klub Ak­
a p ej Rehabilitacji. Dochód z balu 
Jtrzid e przeznaczony na kontynuo­
tych nie budowy ośrodka rehabilitacyj­
·ów go dla dzieci niepełnosprawnych 
ka y ul. Rybaki w Łomży. Szef SKAR 
y St, d zej Trochimowicz zapowiada, 

jął< co roku bal będzie okazją do 
r. kąągnięcia do Łomży wielu znanych 
100 staci . Uczestnikom balu, na który 
Jwni a już kart wstępu, grać będą 
h zł. adurzy'', a zabawiać Tadeusz 
{Zn o da i Marcin Daniec. Udział zapo-

iało także kilku przedstawicieli 
Iłują d . 

UDOWNA FIGURA 
zi W ŁOMŻY 
·~łf. . downa figura Matki Bos-
:1 SI 
pod j Fatimskiej przybędzie do 

ania e ezji Łomżyńskiej 9 marca. 
o zyste powitanie odbędzie 

katedrze łomżyńskiej. W 
tygodnia (do 16 marca) 

uka iedzi kościoły m.in. w Ła­
iaraf c , Grajewie i Wyszkowie. 

I TRZY PYTANIA DO„. I 
BRONISŁAWA ŚWIERSZCZA, autora i konstruktora 

bożonarodzeniowej szopki w klasztorze oo. Kapucynów 
w Łomży 

- Szopka w klasztorze oo. Kapucynów jest sławna nie tylko w 
łomżyńskiej diecezji. Od jak dawna cieszy wiernych? 

- Montaż tej szopki zacząłem w 1947 roku. Z zawodu jestem ślusa­
rzem, zawsze interesowałem się konstrukcjami mechanicznymi. Pewne­
go razu spotkałem kapucyna, który w Rzymie widział ruchomą szopkę i 
opowiedział mi o jej działaniu. Potem on zrobił podobną w Warszawie, a 
ja w Nowym Mieście nad Pilicą i Łomży. Najpierw była nieco skromniej­
sza, tylko dziesięć postaci. Wcześniej w tym pomieszczeniu nie było be­
tonowego sklepienia. Drewniane groziło pożarem . Od momentu wyko­
nania betonowego szopka ciągle stawała się bogatsza. Jest niezawodna, 
od tylu lat w okresie bożonarodzeniowym, aż do lutego chodzi i cieszy 
dzieci przez całe dnie. 

- W ubiegłym roku był w szopce Lech Wałęsa, w tym już go nie 
ma. Czy często zmienia Pan swoich bohaterów? 

- Większość z nich jest od samego początku. Są to postaci history­
czne: Jagiełło, Mieszko, królowa Jadwiga, Mikołaj Kopernik, Tadeusz 
Kościuszko, ojciec święty, biskup łomżyński, Lech Wałęsa przestał być 
aktualny. W jego miejsce wprowadziłem dwóch świętych Mikołajów. 
Wzory wziąłem z pocztówki. A wcześniejsze postaci: nieżyjąca już ma­
larka, siostra Rafaela ze Zgromadzenia Sióstr Niepokalanek. 

- Czy myślał Pan o wprowadzeniu elektronicznego sterowania? 

- Tu przez tyle lat działa ponad trzydzieści mechanizmów. Jeśli s ię je 
dobrze nasmaruje, są niezawodne. Elektronika zawodzi i wymaga kogoś 
do obsługi. Nie myślałem o takich zmianach. 

KREDYTY 
DLA ROLNIKÓW 

Agencja Restrukturyzacji i Mo­
dernizacji Rolnictwa przydziela 
preferencyjne kredyty dla rolni­
ków. Gospodarz może starać się o 
kredyt na zakup ziemi i otrzyma 
najbardziej korzystne oprocento­
wanie. Agencja udziela także kre­
dytu na zakup trzody chlewnej i 
bydła, rozbudowę gospodarki, 
maszyny. Ośrodek Doradztwa Rol­
niczego w Szepietowie w 1995 ro­
ku pozytywnie zaopiniował 3300 
wniosków kredytowych. 

NAJLEPSI 
, $Ą 

WSROD NAS 
Dariusz Sapiński, prezes 

spółdzielni „Mlekovita" w 
Wysokiem Mazowieckiem, 
znalazł się na 41 miejscu li­
sty najskuteczniejszych me­
nedżerów polskiego prze­
mysłu, przygotowanej przez 
tygodnik „Wprost". Głównym 
kryterium oceny był wzrost 
zysku przedsiębiorstw w 
okresie ostatnich dwóch lat. 

WIELKA ORKIESTRA 
WYGRAŁA 14200 zł! 

W poniedziałek, kilkanaście 
godzin po ostatnie~ akordach 
Wielkiej Orkiestry Swiątecznej 
Pomocy, znane były wstępne 
wyniki zbiórki pieniędzy w wo­
jewództwie. 

W Łomży zebrano co naj­
mniej 14 tysięcy 200 noW'ych 
złotych (142 miliony starych -
więcej niż rok temu!) 

Znakomicie spisała się mło­
dzież z II Liceum Ogólnokształ­
cącego, która przez trzy dni or­
ganizowała różne imprezy (dy­
skoteki, koncerty). W sumie ze­
brali ponad 50 milionów starych 
złotych. Udało im się ściągnąć 
kilka zespołów młodzieżowych. 

Również duży sukces odnie­
śli harcerze, którzy w zbiórkach 
ulicznych zebrali około 70 mi­
lionów starych złotych. Druh 
Marcin Chludziński powiedział, 
że do akcji włączyło się sześć 
drużyn harcerskich. Zbiórkę 
koordynowała 11 DH. 

Młodzież z kółka teatralnego, 
działającego przy Miejskim Do­
mu Kultury w Wysokiem Mazo­
wieckiem prowadziła kwestę na 
ulicach. Postanowili przedłużyć 
zbiórkę do końca tego tygodnia, 
dla tego jej wyniki będą z nane 
później. 

W Grajewie zebrano około 
3100 nowych złotych (ponadto 
złota obrączka i marki zacho­
dnie). 

Kolneński Ośrodek Kultury 
zorganizował dyskotekę i zaro­
bił prawie 2000 złotych. 

Tym razem nie włączył się do 
akcji Miejski Dom Kultury w Za­
mbrowie, który wynajął salę na 
wesele. Zespół muzyczny z Za­
mbrowa grał w Łomży. 

Tegoroczna akcja pokazała, 
że młodzież potrafi sama się 
zorganizować. Było im tym ra­
zem trudniej, bo przedłużone fe­
rie świąteczne uniemożliwiły 
spotkania w szkołach. Afe udało 
się! 

o ran,.,..-„ ... -. ......... „ ............................................................................................................ -.. .................. ..... 
:anie 
ałas Miłość mało znana 

Spośród stosu rozwiązań zagadek dla naj- Wygrali Konkurs miłosno-literacki wydawał się 
łodszych, zamieszczonych w świąteczny ~-~~- prosty. Wystarczyło odgadnąć tytuły książek, 
merze „Kontaktów", redakcyjny Mikołaj wy;:_-=-=~~~=~ Z w,L-r---=--- z których pochodzą fragmenty scen. Czy pa-

Mikołaj dla dzieci 

l sował kartki dzieci, które otrzymają nagrody: Kontaktami przeczkę ustawiliśmy za wysoko, czy rozleni-
prz • NARTY - Mariusz Dąbrowski z Łomży wienie świąteczne sprawiło, że rozwiązań 

to ( l. Rycerska) wpłynęło zaledwie kilkanaście. Wśród nich 
nu • PIŁKA NOŻNA _ Kamil Dzierżanowski do Z". Nagrody ufundowane przez znaną łom- rozlosowaliśmy nagrody: 

z oniądza żyńską firmę wylosowali : • ZESTAW KOSMETYKÓW CHRISTIN 

Nyso 

• KALENDARZE - Sylwia Ba.ranowska • ĘLEKTRYCZNĄ MASZYNKĘ DO MIĘSA ROSE (wartości miliona zł) ufundowany 
( omża), Iza Chilińska (Łomża) , Konrad Dąb- - Bogumiła Gołębiewska (Glinki, gm. Słucz) przez Gabinet Kosmetyczny „Intercosmetic" 
~ wski (Łomża). Emilia Dowlaszewicz (Za- • EXPRESS DO KAWY - Leon Banach (Łomża, ul. Dworna 37) Iwony Chojnowskiej 

brów), Kamil Jankowski (Nowogród) , Arek (Łomża) - Maria Knopkiewicz (Łomża) 
złowsk.i (Łomża), Monika Kosewska (Łom- • CZAJNIK BEZPRZEWODOWY _ An- • KUPON WARTOŚCI 500 tys. zł na usłu-
), Monika Kosińska (Łomża), Klaudia Koz- drzej Dzielnick.i (Piątnica) gi w Gabinecie „Intercosmetic" - Bogumiła 

owska (Grajewo), Ewa Laszkowska (Łomża) , • żELAZKO - Kazimierz Kowalewski (O- Czartoryska (Łomża) 
styna Malec (Zambrów), Przemek Melisz sipy Zakrzewizna, gm. Wysokie Mazowieckie) • KUPON WARTOŚCI 300 tys. zł na usłu-

( ambr~w), Monika Mierzejewska (Łomża), gi kosmetyczne w Gabinecie „Intercosme-
drze1 Osuchowski (Zuzela), Michał Ptak • SUSZARKA>..c.. Jadwiga Kleczyńska (Kol- tie" -Anna Bućko (Łomża) 

no) om.ża), Paweł Mieczkowski (Okrasin, gm. • ZESTAW KOSMETYKÓW MĘSKICH 
dz1łów), Marcin Moczulak (Łomża), Rafał • KALENDARZE firmowe, dodatkowo (wartości miliona złotych), ufundowany 

S błowsk.i (Łomża), Monika Sztachańska ufundowane przez PTZ - Michał Czajkowski przez sklep kosmetyczny Zdzisława Koźla­
( órki Sypniewo, gm. Piątnica) i Paweł Wielą- (Łomża), Teresa Dąbrowska (Łomża), Janina rzewskiego (Łomża, ul. Długa 3) - Jan Tom-

k (Łomża) . Domańska (Jeziorko, gm. Piątnica), Walde- żyński (Zambrów) . 
mar Jurkowski (Kołaczki, gm. Śniadowo), Ha- Gratulujemy. 

Świąteczna k_rzyżówka 
Prawidłowe rozwiązanie krzyżówki świąte­

znej brzmiało: „PTZ spełnia życzenia od A 

lina Krajewska (Gardlin, gm. Zambrów), Ka- Ka~endarze, piłkę nożną oraz kupony na 
·zimierz Ogrodnik (Wygoda, gm. Łomża), Ma- usługi kosmetyczne w gabinecie „lntercosme­
ria Ostrowska (Wizna), Mieczysław Siwik tie" wyślemy pocztą. Po odbiór pozostałych 
(Popiołki. Kozioł), Jadwiga Szklanko (Go- nagród zapraszamy do redakcji w czwartek 
niądz), Hanna Zwierciadłowska (Nowogród). 18 stycznia, o godz. 10.00. ' 

KONTAIOY ~ 



CIEKAWOŚĆ 
- Tato nie zapalał się ogniem 

wiary, mama była pobożna -
wspomina. 

Mieszkali w chacie krytej 
strzechą w podgrajewskiej wsi. 
W domu dwoje dzieci: biednie. 
Kiedy był w czwartej klasie, 
matka wyjechała do Ameryki, 
by ich z tej biedy wyciągnąć. 
Wtedy przestał chodzić do ko­
ścioła. Nie miał poczucia, że coś 
stracił. Przestał też chodzić do 
szkoły. Wsiadał sobie do auto­
busu albo pociągu i jechał do 
Ełku. Tak zabijał pustkę. Waga­
ry były jak narkotyk, potem pa­
pierosy w piwnicy sąsiada, alko­
hol. Miał kumpla, z nim pozna­
wał wszystkie smaki wolności. 
Podbierał ojcu pieniądze. Kradł 
„nie dla zysku a dla przeżycia 
czegoś; nie czułem w sobie zła". 
Z trudem przechodził z klasy do 
klasy. Nauka była nudna. 

Pustkę wypełniał też spor­
tem. Zaczął biegać, uprawiać 
lekkoatletykę, zdobywać nagro­
dy. Rosła jego wartość i waż­

ność. Przestał pić. 

Wróciła matka. Odnaleźli się 
z trudem. Pięć lat pracowała w 
Chicago przy obróbce kurcza­
ków. Godzinami stała w gumia­
kach, aż chlupotało od potu. 
Pięć lat harówki. Ani dnia dla 
siebie. Po powrocie spełniła ma­
rzenie: kupiła piękny dom w 
Grajewie, przenieśli się do mia­
sta. Ale on marzył, by wyjechać 
gdzieś dalej. Żeby coś się działo. 
Przygoda. 

CO SIĘ DZIAŁO? 
Pojechał do Gdyni. Zapisał 

się do Szkoły Budowy Okrętów 
przy stoczni. Chciał zostać 

monterem stolarskiego wyposa­
żenia okrętowego. Mieszkał w 
internacie, nie wagarował. Kole­
dzy „dmuchali klej". Spróbował. 
Pierwszy raz przed lustrem. Zo-

. baczył oczy coraz większe, a 
potem zniknął. „Dmuchał" tyl­
ko przez miesiąc. Potem pociąg­
nęło go karate. Już nie był cie­
kaw odlotów. To było bardziej 
fascynujące. 

Było jeszcze coś, czego nie 
rozumiał. 

Mieli praktyki w stoczni, sły­
szeli komunikaty przez radio­
węzeł, że jest strajk. Że robotni­
cy mają się spotkać przed takim 
i takim kościołem, będzie mani­
festacja. Przed kościołem potęż­
ne tłumy modliły się. Potem do­
łączały tysiące: szli, skando­
wali. A oni, uczniowie, z boku, 
obok tłumu. Nie wiedział, co się 
dzieje. Nie interesował się poli­
tyką, tylko karate. Pamięta taką 
scenę: płacząca kobieta ucieka z 
dzieckiem, ludzie chowają się 
po bramach. Oni byli tak tylko, 
z ciekawości. Coś się działo. 

Widział: tłum rzucał kamie­
niami w milicję, milicja pałowa­

ła. Strajk? Nie wiedział, dlacze­
go strajkują, o co tu chodzi. Jan 
Skowroński miał wtedy 15 lat. 
W szkole o wydarzeniach ani 
słowa. 

Potem był stan wojenny. 
W szkole w Gdyni był tylko 

rok. Ciekawość znów bardziej 

KONTAJaV 

Jedną ręką rozbijał cegły. 
Od tego rozbijania prawa jest już nieco zde­

formowana. Musiał ćwiczyć więcej od innych, 
bo miał gorsze warunki fizyczne: niewysoki, 
niepozorny. Ale z wielką siłą koncentracji; 
mówiono o nim, że był dobry. Dobry w kara­
te, to znaczyło wiele. 

Latami pracował nad mocą swego ciała. 
Teraz moc ciała jest mu już niepotrzebna. 

nim zawładnęła od nauki. Za­
walił matematykę, wrócił do 
Grajewa do szkoły zawodowej. 
Uczył się dalej stolarstwa, ale 
już „zwykłego" bez marzeń o 
morzu. 

KARATE­
KYOKU-SHIN 

800 skłonów na mięśnie 

brzucha, aż krew się lała z 
grzbietu. To nie był sport, to by­
ła sztuka. Sztuka walki i zwy­
ciężania swej słabości, kształto­
wania silnej woli. Wielu odpa­
dało, a on przez trzy lata, ucząc 
się i dojeżdżając na treningi do 
Ełku, ani razu się nawet nie 
spóźnił. Waiczyć z sobą, poko­
nywać siebie, to największe 
zwycięstwo; tego pragnął. Przed 
każdym treningiem przysięga: 

„Będziemy kształtować nasze 
umysły i ciała, by były doskona­
łe. To, czego się uczymy, nie za­
stosujemy poza salą ... " 

- Pięścią rozbijałem cegłę. 

Ale to była nie tylko siła fizy­
czna. To skumulowana energia 
bieguna prawdy Kyoku-shin. Si­
łowe karate: zwarcie, walka na 
nokaut, łamanie przedmiotów. 

Tak ćwiczył swoje ciało, by 
przyjąć każdy cios, mieć nad 
nim kontrolę, nad uczuciami, 
odczuciami. Postanowił: „nie 
oglądam telewizji". I nie oglą­
dał. Nauczył się „czyszczenia 
umysłu", medytacji. Wchodził 

w krąg coraz większej mocy. 
Wyzwalał się od strachu. Kiedyś 
w szkole zawsze obrywał od 
większych, silniejszych. Teraz 
nie bał się nikogo. Ale był sam. 

BÓG NIE 
PRZEMÓWIŁ 

Któregoś dnia kolega zapro­
ponował mu pójście na piel­
grzymkę do Częstochowy. Wy­
ruszyli z pątnikami z Łomży. 
Odtąd przez pięć lat pielgrzy­
mował. Nauczył się patrzeć na 
innych, pomagać nieść torby. 

Wielkie szukanie 

Śpiewać. Zdobył SO adresó\\ 
konów. Napisał, otrzymał 
wiedzi od wszystkich kl 
rów. Odtąd jeździł na rekoJ bko ~' 
powołaniowe. W tym czasi~ecka cii 
rósł do wojska .' Dostał si·IJliczą Sz~ 
plutonu przeciwdywersyj 
Szybko się na nim pozna 
kursie instruktorów wych 

ń: kapr< 
nia fizycznego (24 osoby) 
I miejsce. Otrzymał list ym P 
chwalny i pięć dni urlopu. 
dumny. on ra, wsp 

- Te dwa lata, to był 
zamknięty dla kościoła -
wiada Jan Skowroński. -
był to czas wspaniały. ·u, zost; 

Już nie chciał wstąpić d jkoweg 
konu. Chciał zrobić maturęapotkaniu . 
czął się uczyć zaocznie. W (lło has· 
niejsza więź z kościołem g łęsa p1 
umknęła. Do chwili, gdy iązkow 
żanka, Zielonoświątkowiec, owie : 
częła mu mówić o Jezuśie. iązał 
tak nie mówił. płacił z< 

ślildowani, 

ODNOWA pierw w ! 

Dowiedział się, że ~ w ca~ 
Białymstoku działa wspó 
odnowy charyzmatycznej. 
dził od kościoła do kości rter ulo 
pytał, księża nic nie wie~ otestu p 
na ten temat. Wreszcie w adzy. ł 

garni otrzymał adres: p • grafii t 

św. Rocha. di Nobla, 
Przyjęto ich (był z koJ l 80 r. pr: 

serdecznie. Jeździł do Bia krągłyrr 
stoku na spotkania wspó 
przez pół roku. Złamał p 
miał założony gips do kola 
jeździł. Wielbili Boga ra 
śpiewali, dzielili się swoimi 
świadczeniami, czuł ema 
wielkiej miłoścj. Przyjął ' 

owych 
eh Wal 

·, pozb 
grudni 
ł prez~ 

ił aż de 

domy chrzest w Duchu Ś Wałęsa 
tym. Karate? Prowadził tren 
zarabiał tak na życie. Ai. 
obozie chrześcijańskim ks 
przewodnik mu powiedzial ta Goł1 

to jest bożek w jego życiu . , szą dziE 
Dużo dobrego zyskałem p „czarr 
karate", odrzekł. „A czy ) było j1 
tych, których uczysz, nie st do G 
się bożkiem?" Za to nie mó 
czyć. Rzucił karate. Rodzi 
martwili, co będzie robił, z 
go żył? Rzucił trzy lata t raz J 

pod koniec sierpnia. Na po zięli ślu 

ku września przyszła kole · łka lat 
i powiedziała: „Jest dla ci· owany 
praca w szkole: lekcje wy 
wania fizycznego i religii". 

Od tego czasu wiele we 
trznie doświadczył. K 
Zielonoświątkowców, 

przez nich poznał Jezusa. 
uważa, że odejście do nich, 
łoby pójściem na łatwiznę. 
miejsce jest w kościele kat 
kim. 

Od trzech lat uczy w sz 
studiuje teologię w Filii 
mii Teologii Katolickiej w E 

ALICJA NIEDŹWIE 
et z ak1 

(fot. Marcin Szczepański) w 19 
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ech Wałęsa urodził się w Po­
ie 29 września 1943 r. 

bko został półsierotą, od 
. ka ciężko pracował. Zasa-ec k , 
. Szkołę zawodową u on-
czą . 
ł - ze słabymi ocenami - w 
sie mechanizacji rolnictwa. 
em była praca , wojsko (sto-

' ń· kapral) i znów praca w tym 
· m państwowym ośrodku 
y . ł 

nowym Naprawia em szy · " . 
)PU. ystko, od brony do. telewizo-

ra wspominał. W maju 1967 r. 
ył o 'yjechał do Gdań~~a, rozpo­

ł pracę w stoczni Jako elek­
k. Trzy lata później, w gru-

U, ~ . został członkiem komitetu 
.ć disttajkowego. Uczestniczył w 
turę. potkaniu z Gierkiem, na ~tórym 
. W!tJaClło hasło "Pomożemy' ! . Lech 
n g9 ałęsa pomagał jako d~1ała~~ 
dy iązkowy wydziału. w_ ~ug1e1 

owie lat siedemdz1es1ątych 
. iązał kontakty z opozycją. 
s~. . 

płacił za to utratą pracy 1 prze-
śl dawaniami. W sierpniu 1980 
r. stanął na czele strajku, naj­
pierw w Stoczni Gdańskiej, po-

że te w całym regionie. Dojrzewał 
spó~skawicznie. On, działacz 
tej. ugiego planu", drukarz i kol­
)Ścio rter ulotek, stał się symbolem 

otestu przeciw komunistycznej 
w adzy. Kolejne rozdziały jego 
p agrafii to internowanie, Nagro-
dą Nobla, „prywatna osoba". W 

koJ'1980 r. przeciwnicy zasiedli przy 
Bial krągłym stole". Po szoku czer­

s ó ;w owych wyborów parlamentar-
p ó "łtt k 1· ił eh Wałęsa "wywr c1 oa 1-

<0l~ ej , pozbawiając PZPR władzy. 

:ma 

grudniu następnego roku zo­
ł prezydentem. Dzielił i rzą­
ił aż do grudnia roku ubiegłe­

ął ś G ' · 
tu Ś Wałęsa nie jest tylko symbo­
tren qm. "Zawsze lubiłem blondynki, 
. Ażaie miałem czarne", wspominał 
l ksprzed kilku laty. Mirosława Da­
dzialn ta Gołoś nie była jego pier­
:iu. , szą dziewczyną. Zerwanie z in­

„czarną" (ona podjęła decyz-
) było jedną z przyczyn wyjaz­

do Gdańska. Osiemnastolet-
a kwiaciarka Danuta zapisała 
kalendarzu datę 14 październi-
1968 r.; tego dnia spotkali się 
raz pierwszy. Rok później 

zięli ślub. Najpierw czekało ich 
Jle · łka lat poniewierki po wyna­
la ci • owanych kawalerkach, zakoń­

: wy onej wprowadzeniem się do 
:ii''. ąialutkiego mieszkania przy ul. 

we Wrzosy. Lech starał się nie łą­
K yć życia rodzinnego z działal­

ością opozycyjną, ale okazało 
ę to niemożliwe. Mieszkanie ;usa. 

d) 

użyło niekiedy jako magazyn 
lotek, a nawet drukarnia. Kilku­
iesięczna Magda została naj­
łodszą aresztantką polityczną, 

dy ojciec zabrał ją w wózku na 
keję rozrzucania ulotek i został 
atrzymany. Obowiązki małżeń­

ie Lech Wałęsa traktował tak 
oważnie, że bywało, iż urywał 

·ę do domu na kilka godzin na­
et z akcji strajkowych. 

W 1994 r. Wałęsowie obcho-

Gdyby pradziad i dziad nie przegrali majątku. ~e 
francuskich kasynach, urodziłby się może w rodz1n1e 
posiadaczy ziemskich. Do pradziada Mateusza Wałę­
sy, który gospodarzył na 315 pruskich m~r?ach (ok. 
SO ha), należało niemal całe Popowo. OJciec, Bol~­
sław, dostał już niewiele tylko ponad 3 hektary, z kto­
rych jeszcze musiał wykroić pole dla swego młodsze­
go brata Stanisława, późniejszego ojcz.yma Lecha. 

Lech i Danuta 
dzili srebrne wesele. Oboje nie 
kryją, że są o siebie zazdrośni. 

Osobą publiczną, oglądaną 
przez cały świat, została Danuta 
Wałęsowa w grudniu 1983 r., gdy 
odbierała przyznaną mężowi Po­
kojową Nagrodę Nobla. Obecnie 
działa w Fundacji "Sprawni ina­
czej". Zapewnia, że nie miesza 
się do polityki, choć nie kryje 
przed mężem swych opinii. A 
Lech Wałęsa liczy się ze zdaniem 
żony. 

Wałęsowie od kilku pokoleń 
tworzyli rodziny wielodzietne. 
Danuta miała ośmioro rodzeń­
stwa. Zawsze chcieli mieć liczną 
rodzinę. Powiodło się: najpierw 
czterej synowie, potem cztery 
córki. Nic wszakże nie wskazuje 
na to, aby powiódł się inny za­
mysł Lecha, który pragnął, by je­
den z synów został księdzem, a 
córka zakonnicą. Trzej starsi sy­
nowie: Bogdan, Sławomir i Prze­
mysław, założyli już rodziny. 
Jarosław, najmłodszy z braci, 
studiuje w USA. Bogdan prze­
rwał studia na Uniwersytecie 
Gdańskim, a potem naukę w 

szkole policealnej . Obecnie stu~ 
diuje zaocznie w szkole policeal­
nej w Szczytnie, jest funkcjona­
riuszem gdańskiej delegatury 
UOP. Najwięcej kłopotów spra­
wiali rodzicom Sławomir i Prze­
mysław. Styl życia, jaki prowa­
dzili i zamiłowanie do alkoholu 
sprawiło, że obaj mają za sobą 
wyroki sądowe za spowodowanie 
wypadków samochodowych. Sła­

womira czeka kolejny proces. 
Przemek pracuje w Gdańskiej 

Straży Granicznej. 

Córki nie sprawiają rodzicom 
kłopotów. Brygida chodzi do IV 
klasy szkoły muzycznej. Maria 
Wiktoria - do siódmej klasy 
podstawówki, Anna do I klasy li­
ceum, Magda do II klasy liceum i 
VII klasy szkoły baletowej. Mag­
da, to "oczko w głowie" i duma 
rodziców. Okrzyknięta wielkim 
talentem, tańczyła już solowe 
partie w Warszawie i w gdańskiej 
Operze Bałtyckiej, występowała 

w Budapeszcie. Podczas IX 
Ogólnopolskiego Konkursu Tań­
ca zajęła drugie miejsce (ex ae­
quo z inną tancerką). Zastanawia 

się, czy mówią 0 niej dobrze dla­
tego, że jest zdolna, czy dlatego, 
że ojciec był prezydentem. 

- Prezydentura go zmieniła -
uważa Magda. - Zrobił się bar­
dziej miękki, ma w sobie dużo 
czułości, pozwala się przytulić. 
Kiedyś był bardziej szorstki. 

Podczas spotkań oficjalnych, 
nawet na Polankach, Wałęsa 
utrzymuje dystans do gości. Zu­
pełnie inny jest podczas rozmów 
prywatnych, potrafi pośmiać s~ę, 
pożartować, zapewniają goście. 
Twierdzą, że jego oficjalna szor­
stkość, czasem wręcz brutalność, 
jest wyrachowana. Prywatna 
bliskość nie oznacza poufałości. 
Tylko nieliczni zwracają się dg 
Wałęsy po imieniu. 

- Nie mam stałych przyjaciół 
- powtarza Lech Wałęsa wielo-
krotnie. Uważa się za samotnika. 
Ten brak zaufania do polity­
cznych sojuszników ma może 
swe źródło w nadużywaniu tego 
zaufania: Wałęsa często wspomi­
na, że kilka dni po zakończeniu 
sierpniowego strajku Anna Wa­
lentynowicz przyszła go nama­
wiać, by ustąpił z funkcji prze­
wodniczącego. Inny powód: Wa­
łęsa jest mistrzem politycznej in­
trygi i w tych samych katego­
riach ocenia swe otoczenie, które 
zresztą niejednokrotnie go nie 
rozumie, zwłaszcza jego część 
składająca się z intelektualistów. 
Wałęsa, choć rzadko to okazuje, 
ma świadomość potężnych luk w 
swym wykształceniu. 

- Wie, jak mało wie - mówi 
jeden z bliskich mu ludzi. - To 
powoduj_e, że często jest targany 
wątpliwościami, jak postąpić i 
wybiera rozwiązania najpro­
stsze, które są dla niego czytelne. 
Nie rozumie zawiłości demokra­
tycznych procedur, dlatego sięga 
się po „siekierkę", żeby rozwią­

zać problem. Jednak sukcesy, po­
zycja, którą im zawdzięcza, dają 
mu poczucie, że może podejmo­
wać decyzje kontrowersyjne dla 
otoczenia: „Skoro zaszedłem tak 
wysoko, to znaczy, że dotychczas 
się nie pomyliłem". 

Grochówka u księdza Jankow­
skiego i domowe obiady, a szcze­
gólnie ryby, wątróbka, drób i 
czernina, to jego ulubione dania. 
Zapewnia, że rzadko musi wypić 
o dwa kieliszki więcej niż zwyk­
le. Odpoczywa przy muzyce, 
choć się na niej nie zna. Lubi też 
swój ogródek, a w nim altankę, 

gdzie może w samotności odda­
wać się rozmyślaniom . 

Kiedy po przegranych wybo­
rach przyjechał do -Gdańska, 

spofkał się z kilkoma najbliższy­
mi znajomymi. Przygaszony po­
rażką, powiedział w pewnej 
chwili: - Może to i dobrze? Tak 
naprawdę po prostu tego nie lu­
biłem. 

KRZYSZTOF GRABOWSKI 
Fot. W. Lendzion 

„Wprost" 



ZADBAJ O SWE 
KOBIETY! 

Łomżyńskie zajmuje ósme 
miejsce pod względem ilości 
zachorowań na nowotwory sut­
ka. Wojewódzka Przychodnia 
Onkologiczna przyjmuje co­
dziennie kilkudziesięciu pa­
cjentów. W Łomży można prze­
prowadzić specjalistyczne ba­
dania diagnostyczne (biopsje 
cienkoigłowe, ultrasonografi­
czne). Brakuje jednak aparatu­
ry mammograficznej. Jest to 
najbardziej skuteczna i dokła­

.dna metoda badania piersi. 
Dzięki niej można wykryć na­
wet mikroskopijne zmiany. On­
kolodzy zalecają kontrolne ba­
dania mammograficzne jako je­
dne ze sposobów wczesnego 
wykrywania chorób nowotwo­
rowych. Należy jednak pamię­
tać, że pierwszą mammografię 
można zrobić dopiero po 35 ro­
ku życia. Później zalecane jest 
kontrolne badanie ultrasono­
graficzne. Po ukończeniu 40 lat 
kobieta powinna zgłaszać się 
na mammografię co dwa-trzy 
lata, a po SO roku życia co rok. 
Z wiekiem bowiem zwiększa 
się ryzyko zachorowania. 

W krajach zachodnich, gdzie 
od lat stosuje się przesiewowe 
badania, wykrywalność chorób 
nowotworowych jest wysoka, a 
co za tym idzie, leczenie jest 
skuteczne i efektywne. W Pol­
sce do tej pory odwrotnie: zde­
cydowana większość nowotwo­
rów sutka była wykrywana w 
rozwiniętym stadium, co 
zmniejszało szanse wyleczenia. 

W Wojewódzkim Szpitalu 
Zespolonym w Łomży monto­
wany jest właśnie aparat mam­
mograficzny. Pierwsze badania 
będą przeprowadzone pod ko­
niec stycznia. Dr Wiesław Wen­
derlich, który kieruje radiologią 
zapowiada, że jednymi z pier­
wszych pacjentek będą praco­
wnice łomżyńskiego Oddziału 
Polskiego Banku Inwestycyjne­
go. 

- Bank zapłacił za przepro­
wadzenie badań profilakty­
cznych swoich pracowników. 
W całym zestawie jest również 
mammograf. Uważam, że ini­
cjatywa Banku jest godna po­
chwały - mówi dr Wenderlich. 

Henryk Choromański, dyrek­
tor Oddziału PBI w Łomży mó­
wi, że pomysł badań profilakty­
cznych narodził się w centrali 
Banku. 

Inicjatywa PBI warta jest na­
śladowania. Być może kolejne 
instytucje zdecydują się na taki 
gest wobec swoich pracowni­
ków? Uog) 

~ KONTAIOY 

I ŚMIERĆ Z NIEBA 
bardowali sztab, skład arnu 
hotel, radiostację? Dlaczego 
przed nalotem przeniesiono 

W piątek, 12 stycznia 1945 ro­
ku, na Rynku (obecnie Plac Ty­
siąclecia) w Szczuczynie, jak 
zwykle odbywał się jarmark. 
Osiemnastostopniowy mróz nie 
przeszkadzał dzieciom w uli­
cznych zabawach. Kobiety, ich 
matki, ustawiły się w kolejce 
przed sklepem po mięso (miesię­
czny przydział sto gram na oso­
bę) . Narzekały na sprzedawcę, 
który potrafi obdzielić ochłapem z 
kością, powtarzały plotki o szyb­
kim końcu wojny. 

Na jarmark przyjechali ludzie z 
okolicznych wsi. Sanie z końmi 
stały na Rynku. 

Dwunastoletni Antoś Podsiad z 
młodszym bratem dostali od zna­
jomego gospodarza sanie z końmi 
do przejażdżki. Jeździli wokół 
Rynku, a ich wesoły śmiech prze­
rywały dzwonki sań. 

Helena Zajkowska szybko wy­
biegła tylko po mięso. Była wdo­
wą, zostawiła w domu pięcioro 
dzieci. 

Teodozja Chojnacka od rana 
pełniła dyżur w szpitalu, myślała 
o pozostawionej w domu matce 
staruszce i córce. 

Kolumna niemieckich żołnie­
rzy zbliżała się do żołnierskiego 
hotelu. 

Była godzina jedenasta. Wszys­
cy usłyszeli niepokojący warkot. 
„Patrz, Ruskie gubią jajka", zawo­
łał jeden z pracowników rzeźni do 
kolegi. Z kierunku Jambrzyk do 
Szczuczyna zbliżało się 12 bom­
bowców i 4 myśliwce. Bomby po­
sypały się na ulicę : Szpitalną, Ko­
ścielną, Rynek, Wąsoską. Trasę 
lotu na ziemi znaczyli zabici i gru­
zy rozwalonych domów. Na mia­
sto zrzucono około 40 bomb. 

Zginął Antoś z bratem, a osza­
lałe konie nadal pędziły wokół 
Rynku. Helena Zajkowska z po­
ciętym odłamkami brzuchem le-

Po prawie pięcioletniej prze­
rwie wznowiło działalność Towa­
rzystwo Przyjaciół Ziemi Grajew­
skiej. 

- Towarzystwo zamarło w cza­
sie wielkich przemian w kraju -
mówi Augustyn Sulewski, który 
przez szesnaście lat pełnił funkcję 
sekretarza Towarzystwa. 

Ludzie skupili się, jego zda­
niem, na innych problemach·: bra­
ku pracy, staraniu o zasiłek, do­
mowych kłopotach i nie było kli­
matu, który by sprzyjał działalno­
ści społecznej. Duch społeczni­
ków jakby zamarł w nowym 
ustroju. 

Augustyn Sulewski ćwierć wie­
ku był kierownikiem Wydziału 
Kultury Urzędu Miasta. W jego 
biurze była wówczas siedziba To­
warzystwa, tam też odbywały się 
spotkania i twórcze narady. Towa­
rzystwo Przyjaciół Ziemi Grajew­
skiej, powstało w drugiej połowie 
lat sześćdziesiątych, może po­
chwalić się ciekawym dorobkiem. 
Wydało dwutomowe „Studia i ma­
teriały do dziejów »Ziemi Grajew­
skiej«" (praca zbiorowa), pozycję 
„Grajewo dawniej i dziś", przewo­
dnik „Grajewo i okolice" oraz inne 
broszury i foldery, dotyczące mia­
sta i regionu. 

- Władze miasta często kon­
sultowały z nami różne projekty, 
dotyczące rozwoju Grajewa, 
wspólnie dyskutowaliśmy na te­
mat kształtu kultury, życia społe-

żała przy sklepie. Jej dziećmi zao­
piekowała się Bednarowicz, a póź­
niej ciotka Kaczyńska. Teodozja 
Chojnacka spod gruzów domu 
wygrzebała ciało matki i córki . Na 
ulicy Wąsoskiej leżały zwłoki Jó­
zefa Kochanowskiego, a jego wnę­
trzności oblepiały druty i drzewa. 

Rynek był usłany zabitymi i 
rannymi. Z hotelu wybiegli z no­
szami Niemcy i nosili rannych do 
szpitala bez względu na 
narodowość. Ludzie zabierali 
swoich najbliższych. Zginął Adam 
Zyskowski, felczer Józef Zajkow­
ski, obie Chełmińskie, obie Kru­
~zewskie, Stanisław Maciejko, 
Zyd Słucki, ośmioletni syn Kwiat­
kowskiego. 

·Gdy zbierano zmarłych ktoś 
puścił pogłoskę o zrzuconych 
ulotkach, które zapowiadały bom­
bardowanie miasta o godzinie 
12.00. Wybuchła panika. Ludzie 
zbierali kosztowności, jedzenie, 
odzież, pierzyny i uciekali w kie­
runku Pawełek. 

Jan Marczykowski powiedział 
wtedy do żony: „Nie uciekajmy 
Zosiu. To bez sensu. Nie bój się, 
to są szklane bomby, widziałaś jak 
rozbijały się o kamienie". Marczy­
kowskiemu wielu ludzi zawdzię­
cza swoje mienie. Skutecznie po­
hamował Heńka „Kota" od wła­
mywania się do opuszczonych 
mieszka11. 

Z gruzów domów wybierano 
belki, resztki mebli, wszystko co 
nadawało się do palenia w pie­
cach. Zacierały się ślady krwi na 
śniegu. Życie toczyło się nadal... 

Do dziś pozostały pytania bez 
odpowiedzi. Czy to przypadek, że 
miasto zbombardowano w piątek, 
gdy odbywał się jarmark i na kilka 
dni przed wyzwoleniem urządzo­
no taką masakrę cywilnej ludno­
ści? Czy w mieście Rosjanie mieli 
szpiegów, skoro tak trafnie bom-

amunicji? 
Czas zaciera ślady. Jedn 

dokumentach Urzędu Mias 
Szczuczynie do dziś znajduj 
opisowe akty zgonu. Wszy 
zaczynają się od słów: „w dni 
stycznia 1945 r. o godzinie 
nastej w południe zmarł(a).„' 

Aniela Chełmińska (l. 
Szczuczyn), Zofia Chełmińs 
15, Szczuczyn), Teresa Choj 
ka (1. 8; Szczuczyn), Tadeus 
rzak (I. 13, Grajewo), Alina 
czewska (I. 6, Wykowo), J 
Kochanowski (I. 33, Szczuc 
Alina Kruczewska O. 2, S 
czyn), Maria Kruczewska O. 
Szczuczyn), Edward Józef K 
kowski (l. 8, Szczuczyn), S 
sław Maciejko (l. 32, Szczuc 
Anna Metelska (l. 34, S 
czyn), Genowefa Metelska (I. 
Szczuczyn), Bolesława Olec 
ska (l. 40, Białaszewo, Józef 

eprowac 
ków. Z 
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chwier (l. 31, Szczuczyn), . . t 
Perzanowska O. 12, Białasze JUZ era 
Anna Perzanowska (I. 36, B' e zcze bar 
szewo), Władysława Piotro Nie mo 
(l. 59, Szczuczyn), Antoni eh puła 
siad (1. 12, Szczuczyn), Słani 
Podsiad (I. 8, Szczuczyn, i Biebr 
Polakowska (I. 4, Szczuczo tatnie g1 
Helena Przestrzelska (l. 55, go proc 
dziłów), Krystyna Sobolews 
2, Szczuczyn), Józefa Stemr 
ska (l. 32, Białaszewo), 
Trzaska (1. 49), Zofia Wrób! 
ska O. 9, Szczuczyn), Jan W 
da (l. 11, Szczuczyn), Helena 
jkowska (l. 30, Szczuczyn), J 
Zajkowski O. 36, Szczucz 
Stanisław Zawacha (I. 40, Wij 
wnica), Adam Zyskowski (I. 
Szczuczyn). 

Nie jest to pełna lista tragic 
zmarłych; inni zostali pogrze e się roi 
w swoich parafiach, jeszcze · ieniają 
zmarli kilka dni później w sz c odem, r. 
lu. o handla1 

BARBARA PASZKOWS wy dost 
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cznego i gospodarczego - wspo­
mina Sulewski. 

Towarzystwo skupiało ludzi 
różnych zawodów, wszystkich 
chętnych którzy chcieli robić coś 
dla dobra Ziemi Grajewskiej. Po­
nieważ zainteresowania były róż­
ne, w Towarzystwie działały czte­
ry sekcje: kulturalno-oświatowa, 
historyczna, sportowo-turysty­
czna i organizacyjno-gospodar­
cza. 

- Główne cele reaktywowane­
go Towarzystwa nie zmieniły się. 
Pragniemy „ocalić od zapomnie­
nia" niektóre wydarzenia ważne 
dla miasta, dbamy o miejsca pa­
mięci narodowej, przypominamy 
ludzi, których już nie ma wśród 
żyjących, ale w mieście są po nich 
trwałe ślady, włączamy się do bie­
żącego życia kulturalnego - mó­
wi Edward Wróblewski, prezes re­
aktywowanego Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Grajewskiej. 

Prezes Wróblewski jest ra­
dnym. Wiele razy słyszał w czasie 
sesji Rady komentarze i ubolewa­
nia, że nie działa już TPZG. Luki 
nikt nie wypełnił, a w ludziach na 
nowo zaczęła się budzić chęć 
działania dla własnego miasta. I 
postanowili zacząć. Na pierwsze 
zebrania w ubiegłym roku przy­
szło kilkanaście osób: radni, kole-

dzy Wróblewskiego, burmi 
wielki miłośnik Grajewa oraz 
członkowie. Na kolejnym po 
dzeniu zainteresowanie b 
większe . Do nowego Zarządu 
warzystwa weszli nowi i st 
członkowie. 

- Wierzę, że Towarzystwo 
dzie się rozwijało. Znów jest 
mat do działania. Służę swoim 
świadczeniem i pomocą - 7A\ 
wilia Augustyn Sulewski, czło~ 
Zarządu. 

Obecnie w TPZG działają 
dwie sekcje: kulturalno-oświ 
wo-historyczna i organizacyj 
-gospodarczo-turystyczna. P 
bywa członków, młodych i s 
szych, średnia wieku: 40-45 
Towarzystwo będzie miało sie 
bę w budynku Izby Pamięci p 
ulicy Wojska Polskiego. Ma · 
numer konta bankowego i -
najważniejsze - dużo sympa 
ków. Towarzystwo myśli o wz 
wieniu działalności wydawnic 
Póki co przygotowuje okolicz 
ściową akademię upamiętniaj 
rocznicę wyzwolenia Graje 
przymierza się do wznowie 
kroniki miasta· oraz, wspólnie 
„Gazetą Grajewską" jest patron 
konkursu „Grajewianin Roku". 
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ł wnictwo w Łomżyńskiem, podobnie jak w całym kraju, przybie­
utso zaj·ące rozmiary. W ubiegłym sezonie (od 1 kwietnia 1994 do 

as ras · P 1 ki Z · k Ł · ki 
arca 1995 roku) myśliwi zrzeszeru w. o s m w1~~ ~ ~wiec ~ 

wadzili w województwie 406 zbiorowych akcji likwidowama 
e~~:. Zdjęli ich ponad 10 tysięcy! .Przy okazji trafili t~ż na SS inn~ch 

k tzw. żelaza. Ale nie wszystkie były puste, bowtem kłusownicy 
a:deążyli zabrać swojego łupu. Myśliwi zn~eźli V: puła~kach 1:1jędzy 
ymj 2 martwe łosie, jelenia, 49 ~aren, S .dzi~ó~ 1 34 zające. Nie s~o-
wyobrazić sobie, w jak straszliwych cierpi~mach schwy~ane z~1e~ 

ta umierały. Na podstawie śladów P?zostawi?nych w lesie myśliwi 
nili, że łupem kłusowników w ostatmm sezome padło w lasach Łom-

ropem kłusownika 
: JL skiego także 46 ł?si, l~ jeleni, 330 sarer:,. SS dzików i 940 zajęcy. 
I, S~ aty materialne da s i ę wyliczyć: około 3,3 miliarda starych złotych . Ale 
z:uc t ekologicznych nie sposób określić. Naruszona równowaga środo-

S · ka przez nagłe znaczne wytępienie jakiegoś gatunku zwierzyny, nie­
~a (l.uc ronnje prowadzj do jego zaniku na danym terenie i innych zagrożeń 
~lee aturze. Akcje likwidacji kłusowniczych pułapek nasi myśliwi prowa-
>zef rueustanrue. Podsumowanie działań przewidziano na koniec marca, 
), już teraz należy si ę spodziewać, że wyniki penetracji lasów okażą się 
~~z~. e zcze bardziej przerażające .niż poprz~dn.jo . . . 
trow Nie można już sporządzić tradycyjnej mapy lokowama kłusowm-
1ni lf: eh pułapek, jak było t~ jeszcze do ni~dawna; znajdowała się n.a niej 
.anisp ede wszystkim południowa część województwa, tereny wzdłuz Nar-
1, i Biebrzy oraz okolice Grajewa. Dzisiaj kłusownicy są wszędzie. 
~ućzo tatnie grudnjowe mrozy wyjątkowo zmobilizowały ich do przestęp-

55, go procederu. Na przykład: w pierwszy dzień świąt Bożego Naro-
enia w okolicy Wyszonek Kościelnych (gm. Klukowo) odbyło się 
ioiowe kłusownicze polowanie z bronią palną na zające. W Łom­

ńskiem kłusują głównie mieszkańcy wsi, ale wbrew pozorom wcale 
· z biedy, lecz dla samej przyjemności zabijania zwierzyny, co traktują 

o swoistą rozrywkę. 
W kraju kłusownictwo nasiliło się na początku lat osiemdziesiątych 
az z wprowadzeruem kartek na mięso. I nie wiadomo dlaczego, choć 
· pełne półki i nje ma kolejek, zostało tak do dziś. Siła „tradycji"? Ży­

pokazuje też pewne inne charakterystyczne zjawisko: zanikła 
sownicza „etyka", która zobowiązywała doi kończenia z tym pro­

derem w święto Trzech Króli, aby odtąd zwierzyna mogła spokoj­
e się rozmnażać. Dzisiaj wnyki można spotkać nawet w środku lata! 

:ze ieniają się też formy kłusowania. Leśny przes tępca porusza się sarno­
' sz c odem, nie ma problemu z wykonaniem lub kupnem (między innymi 

o handlarzy z byłego ZSRR) najróżniejszych pułapek na zwierzynę, ma 
wy dostęp do myśliwskiej broni palnej, coraz bardziej doskonalej. 
Niestety, kłusownicze pułapki mogą okazać się także pułapkami na 

dzi , wędrujących po lesie w zupełrue innym celu. Żelastwo ulokowane 
ziemi z łatwością zmiażdży nogę człowieka, a wnyk umocowany do 

p zygiętego drzewa błyskawicznie wiesza ofiarę głową w dół! Jeżeli nie­
częście przydarzy się samotnie przebywającemu w lesie, zwłaszcza zi­
ą, w krótkim czasie człowiek może wykrwawić się na śmierć. Lepiej 
i ęc nie decydować się na samotny spacer. 
Gwałtowny rozwój kłusownictwa i jego skutki wymusiły w końcu 
ianę krytykowanych od lat przepisów prawnych, dotyczących konse­
encji tego przestępstwa. Dotychczas niejednemu kłusownikowi spot-
nemu z wnykami czy zabitą przez niego zwierzyną, wszystko ucho­
iło na sucho, bo nikt nie przyłapał go na gorącym uczynku! Wszystko 
ienia się 17 lutego 1996 roku: wchodzi w życie nowa ustawa „Pra-

o łowieckie" z rygorystycznymi skutkami kłusowania. Odtąd kara 
zbawienia wolności do 1 roku grozi za wytwarzanie, przechowy­

anie i używanie narzędzi kłusowniczych, bezprawne posiadanie 
olowanej zwierzyny i trofeów oraz hodowlę chartów bez zezwole­

ia; kłusownik polujący z chartami lub w inny sposób podlega karze 
zbawienia wolności do lat 5. Tak więc nikomu już nie ujdzie bez­

arnie to, co do tej pory, a tłumaczenie, że właśnie znalezioną we 
ny.kach zwierzynę ktoś niesie na policję, na nic j uż się nie zda, 
ioćby naprawdę tak było! Dla własnego dobra nie należy więc na­
et dotykać kłusowniczych pułapek ani schwytanych w nie zwie­
ąt, lecz natychmiast zawiadomić o tym służbę leśną lub policję. 

- Mam nadzieję;że nowa ustawa skutecznie ograniczy zapędy kłuso-

ników, a powołanie Państwowej Straży Łowieckiej stworzy dodatkową 
ożliwość przykładnego ich ukarania - mówi Jerzy Włostowski, łow­
y wojewódzki. - Zresztą, tak przetrzebiona w naszych lasach zwie­
yna siłą rzeczy zmusi kłusowników, przynajmniej na pewien czas, do 

rzerwy w całym procederze. 
Ale na inne leśne łowy wszyscy możemy wyruszyć bez obaw i „strze­
ć" do zwierząt przez okrągły rok: z aparatu fotograficznego lub „pstry-
a~" tylko oczami. A komu zdarzy się spojrzeć prosto w oczy sarny lub 
~1a przeżyje emocje, których nigdy nie zapomni, czego z przyjemno­
ią doświadczyłam na własnej skórze i z tej prostej przyczyny nie zdą­

:u". yłam nacisnąć spustu migawki. Tej zimy postanowiłam być bardziej 
ważna, także ze względu na kłusownicze pułapki. 

(M. JOANNA RADOŃSKA 

Wszystkie instytucje kulturalne w Rajgrodzie: bibl!ote~ 
samorządowa, Miejski Dom Kultury, T~1war~stw~ Miłośm­
ków Rajgrodu, Klub fotograficzny „F~tart , ks1_ęgar~1a „Souve­
nir", redakcja „Rajgrodzkich Ech", mieszczą się w Jednym bu­
dynku przy ulicy Warszawskiej 20. 

Dwunastego grudnia 1995 roku Ministerstwo Rolni~twa i 
Gospodarki Żywnościowej podjęło decyzję o przekazamu bu­
dynku oraz gruntów o powierzchni 6,_37 ha p_r~wowi~ sp~d­
kobierczyniom, którymi są dwie córki ostatniej właśc1c1elki. 

„Spadkobiercy" 

Dom przy ul. Warszawskiej 
20 zbudowali w 1901 roku Alek­
sandra i Aleksander Nawroccy. 
Nie mieszkali wcześniej w Raj­
grodzie. Podobno Aleksander 
Nawrocki pracował w Ameryce, 
żeby kupić tę posesję. Na 
trzydziestoarowej działce wła­

ściciel założył szkółkę drzewek 
owocowych. W budynku, w któ­
rym mieszkał z rodziną, prowa­
dził księgarnię, w której były 
także polskie czasopisma 
książki. W sąsiednich Kuligach 
Nawroccy kupili sześć hektarów 
ziemi. 

Po wojnie w budynku przy 
ulicy Warszawskiej 20 mieszka­
ła Anna Nawrocka (synowa 
Aleksandra i Aleksandry) z sy­
nem oraz kilka innych biednych 
rodzin. Dom przez lata nie był 
remontowany i ulegał ciągłemu 
niszczeniu. Choć był już ruiną, 
ciągle uchodził za zabytek. 

Los domu współgrał z losem 
jego właścicielki. Anna Nawroc­
ka miała troje dzieci. Córki usa­
modzielniły się i zamieszkały w 
Warszawie. Matka, już wdowa, 
mieszkała z synem. Nie tro­
szczył się specjalnie ani o mat­
kę, która często korzystała z po­
mocy społecznej, ani o gospo­
darstwo, bo ziemia latami leżała 
odłogiem. Po śmierci syna w 
1978 roku staruszka przekazała 
budynek i ziemię miastu w za­
mian za dożywotnią rentę. Nie 
liczyła zatem na opiekę mie­
szkających w stolicy córek. One 
wówczas także nie sprzeciwiały 
się tej decyzji. 

Przejęty budynek był w tragi­
cznym stanie. Architekt Donczo 
Stefanow napisał wówczas w 
opmu: „Obiekt w bardzo złym 
stanie technicznym. Stropy w 
wielu miejscach są podparte 
stemplami. Grożą zawaleniem. 
Konstrukcja dachowa musi być 
wymieniona. Rynny zarośnięte 
trawą. Stolarka okienna i 
drzwiowa zużyta i wypaczona, 
należy ją wymienić. Stropy gro­
żą zawaleniem. Blacharka zni­
szczona". 

- Pamiętam tamten stan. By­
ły tylko ściany i przeciekający 
dach - mówi burmistrz Jan Ol­
szewski. 

Remont kapitalny domu był 
właściwie budowaniem go od 

nowa. Nawet fundamenty metr 
po metrze zostały wymienione. 
W środku wszystko nowe, także 
dach i stolarka. Remont koszto­
wał 78 milionów, co po walory­
zacji obecnie ma wartość dwóch 
i pół miliarda starych złotych. W 
budynku, po remoncie, znalazły 
siedzibę instytucje kulturalne. 
Ziemię przejęło nadleśnictwo. 

Anna Nawrocka zmarła w 
1981 roku. Do końca życia opie­
kowali się nią miejscowi ludzie, 
żyła z renty i pomocy społe­

cznej. Pochowana została także 
na koszt opieki społecznej. 

W ubiegłym roku o zwrot bu­
dynku i gruntów zaczęły ubie­
gać się córki zmarłej. Młodsza z 
nich przyjechała do Rajgrodu, 
obejrzała posesję, o swoich ro­
szczeniach poinformowała 

Urząd Miasta. W grudniu przy­
szła decyzja z Ministerstwa Rol­
nictwa i Gospodarki Żywnościo­
wej. 

- To nas podłamało. Mamy tu 
swoją siedzibę, mamy się gdzie 
spotykać i organizować imprezy. 
Jest to podcięcie skrzydeł całej 
kulturze - mówi Janusz Sobo­
lewski, prezes Towarzystwa Mi­
łośników Rajgrodu. 

- Na ostatniej ubiegłorocznej 
sesji (29 grudnia) Rada zdecydo­
wała, że będziemy się odwoły­

wać do Naczelnego Sądu Admi­
nistracyjnego - mówi burmistrz 
Rajgrodu. 

NSA zdecyduje, czy placówki 
rajgrodzkiej kultury, które w ko­
ńcu mają odpowiednią siedzibę 

będą mieć ją nadal. Prawo mówi 
o zwrocie majątku dawnym wła­
ścicielom i ich spadkobiercom. 
Ale czy wszyscy oni mają moral­
ne prawo do ubiegania się o ten 
zwrot? Czy takie prawo przysłu­
guje dzieciom, które nie pamię­
tały o swojej matce, utrzymance 
opieki społecznej? Czy spadko­
bierczynie, przez lata mieszka­
jące w stolicy i nie interesujące 
się dawnym majątkiem, stać by 
było na tak kosztowny remont 
budynku? 

I jeszcze jedno: decyzja mini­
sterstwa jest kompletnie niezro­
zumiała z prawnego i społeczne­
go punktu widzenia. Państwo, 
za majątek oddany mu DOBRO­
WOLNIE, wypłacało właścicielce 
do śmierci rentę. (M.T.) 

.. 



.spięcia 
Współpracę „w zakresie 

likwidowania drogowych 
skutków pękania rur wodo­
ciągowych" podjęły Wojewó­
dzka Dyrekcja Dróg Miej­
skich i Miejskie Przedsiębior­
stwo Kanalizacji w Łomży. 
Stało się to możliwe po wy­
ciekach wody, którą mróz za­
mienił w ślizgawkę na new­
ralgicznych skrzyżowaniach 
Łomży, co spowodowało 8 
stłuczek samochodowych w 
ciągu dwóch dni. Mądry Po­
lak po lodzie. 

• 
Na striptiz żeński i (od nie-

dawna) męski ściąga do loka­
l u „Gród w Rajgrodzie 
400-500 widzów płci obojga. 
„Gród" uzasadnia, dlaczego 
miasto nazywa się Rajgród. 

• 
„Głos Kolneński" poinfor-

mował, że z inicjatywy prze­
wodniczącego Rady i Zarzą­
du Miasta odbyło się w Kol­
nie spotkanie z posłem na 
Sejm RP. „Poseł Leszek Kieł­
czewski ze zrozumieniem od­
niósł się do problemów mia­
sta", odnotował „Głos". Cieka­
we, jak odniosą się wyborcy 
do problemów posła przed 
następną kadencją. Jeżeli też 
ze zrozumieniem, czyli bez 
potrzeby kiwnięcia palcem, 
to ma przechlapane. 

• 
Dyrektorka Szkoły Podsta-

wowej w Woźnejwsi oświad­
czyła, że nie udostępni szkol­
nej kroniki (okazało się, że i 
tak nie miała jej w szkole), 
bo dziennikarze potrafią 
wszystko przeinaczyć. Czego 
to ludzie nie wymyślą, byle 
tylko zapisać się w kronice. 
Choćby wypadków umysło­
wych. 

• 
Wojewoda nie zdołał przez 

dziesięć miesięcy znaleźć 
chętnego na poręczenie kre­
dytu dla łomżyńskiej „Baweł­
ny". Ktoś tu cienko przędzie. 

• 
Przed Bożym Narodzeniem 

i Nowym Rokiem wzrosła w 
Łomżyńskiem ilość kradzieży 
drobiu, rogacizny i nieroga­
cizny. Zakąska na polskim 
stole, toTzecz święta! 

N ie wiadomo dokładnie, kie­
dy pierwsza dorożka poja­
wiła się w mieście. Ot, pe­

wnie nagle, jak niejedno, co miało 
ułatwić człowiekowi życie. Jeżeli 
był to rok 1805, z którego zachował 
się plan miasta, dorożkarze i konie 
mieli chyba niewiele pracy. Łomża 
liczyła wtedy bowiem 3 rynki i 14 
ulic! A ile fiakrów? 

Leon Rzeczniowski, miejscowy 
nauczyciel historii, autor monogra­
fii „Dawna i teraźniejsza Łomża", 
wydanej w 1861 roku, podaje liczbę 
ludności „podług zatrudnienia i 
professyi". Jednak wśród kilkudzie­
sięciu zawodów nie wymienia do­
rożkarzy. Dowiadujemy się, że w 
1860 roku miasto liczyło 6020 oby­
wateli stałych (w tym 3247 Pola­
ków i 2680 Izraelitów). Wśród nich 
525 „rzemieślników i professyoni­
stów", 461 handlujących, 338 rolni­
ków i 106 krawców (głównie Ży­
dów). I ani jednego dorożkarza? A 
może to sprawa niskiego statusu 
społecznego owej profesji, która nie 
zasłużyła na to, by ją wymienić? 

W 1864 roku miasto szczyciło 
się już 3 rynkami i 29 ulicami . Ale 
nie wszystkie miały bruk. Rynszto­
ki, nad którymi budowano mostki 
stały się, niestety, codziennym wi­
dokiem w przyszłej stolicy guberni. 
I nie pomogło 26 latarni, z których 
aż 4 oświetlały Stary Rynek. A 
gdzie byli wtedy dorożkarze„. 

N a pewno ruszyli po Łomży 
w 1890 roku. W tym właś­
nie czasie opublikowano 

dla nich instrukcję. Zalecała 
między innymi: dobry stan pojaz­
du, nienarowistego konia w soli­
dnej rzemiennej uprzęży i odpo­
wiedni strój dorożkarza. Latem był 
on obowiązany wyróżniać się czar­
ną furażerką z daszkiem i białym 
metalowym numerem, zimą - po­
dobną czapką sukienną obszytą 
czarnym barankiem. Oczywiście, 
trzeźwość i powstrzymanie się od 
palenia w czasie przewozu pasaże­
ra rozumiano samo przez się. 
Wysokość opłaty za kurs uzależ­
niona była od ilości koni w zaprzę­
gu i pory podróży. Tak więc doroż­
karski stan na dobre zaistniał w 
mieście. Lecz z przełomu wieków 
pozostały po nim, jak się okazuje, 
fatalne opinie. I to niemal pod każ­
dym względem! Tak przynajmniej 
łomżyńscy dorożkarze zapisali się 
w „Echach Płockich i Łomżyń­
skich", piśmie „poświęconym głó­
wnie sprawom miejscowym". I oto 
czytamy. 

„Przejechania. „. Na ulicy Krót­
kiej, doróżkarz, na zakręcie, wsku­
tek nieuwagi najechał na żydówkę, 
przechodzącą po chodniku, która 
wpadłszy pod koła, uległa skale­
czeniu. Warto byłoby, aby policja 
zwróciła uwagę na szybką jazdę 
dorożkarzy, szczególniej na zakrę­
tach; najbardziej niebezpiecznym, 
pod tym względem, jest zjazd z uli­
cy Polowej na Śniadowską." (Nr 
22/1899) . Ale żeby tylko proble­
mem była „zawrotna" prędkość fia­
krów! Oto w tym samym roku 
dziennikarz „Ech" w trzech nume­
rach pisma informuje, na czym po­
lega konkurencja w tym zawodzie i 
do tego w wydaniu żydowskim! 
,Jeden z tutejszych urzędników po­
wziął myśl samodzielną wesprzeć 
swoje szczupłe fu n dusze zarob­
kiem pobocznym. Cały swój kapitał 

Zaczarowana 
Zaczarowany 
Zaczarowany 

włożył na zakup pary koni i jednej 
dorożki i stanął do konkurencji z 
tutejszymi woźnicami, przeważnie 
żydami. Przyzwoity powez i ładna 
para koni miała wielkie powodze­
nie w mieście, ale nie spodobało się 
to urodzonym majstrom bicza. Gdy 
nic nie pomogły kpiny różne i wy­
mysły, wzięto się do uprzątnięcia 
niebezpiecznego konkurenta w in­
ny sposób. Tydzień temu, wieczo­
rem złoczyńcy jacyś porżnęli i po­
szarpali mu dorożkę. Winnych do­
tychczas nie znaleziono. Tak wy­
szedł biedny urzędnik, który chciał 
uczciwie zarobić na życie." 
(88/1899) 

„Zemsta doróżkarzy żydow­
skich. Donosiliśmy już o losie p. X„ 
który przy szczupłej pensji urzę­
dniczej chciał zarabiać sobie doroż­
ką. Jak wiadomo konkurenci po­
rżnęli mu powóz. Ale nie dość na 
tern. Przed tygodniem zaledwie 
otruto mu konia wartości 125 rubli, 
a przed kilku dniami właściciel zo­
stał napadnięty ria Nowym 
Rynku i mocno potur-
bowany. Nieda-
wno 
drugi 

.koń. 

pokrajano mu powóz i , 
fartuch skórzany. Wła. 
przednio przed napade 
chodził wieczorem z do 
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znaczyły mu oddziel-
a Nowym Rynku, przed 
ychtera. 
zasie wszystkie fiakry 
na Nowym Rynku, co 
kawała prasa. „Przy ta-

1ie doróżki tracą swe 
~yw ·e ułatwienia komuni­

z ańcom. Z kresów mia­
opiero posyłać po do­
yba nie jest udogodnie-

w żałoby rozmieścić do­
ern · u punktach, najwięcej 

t eh, gdzie w ogóle moż-

td · wać się pasażerów, a 
1ia. owym i Starym Rynkach, 
li m, przed gmachem rzą­

lnego itd." (101/1899) 
roblemem okazała się 

taksa. W każdym fia­
najdować się tablica z 

urs. A tu proszę! „Więk­

ułów tablic takich nie 
wielu zaś tablice są tak 
i poplamione, że trud-
zytać. Cena za kurs w 
t mniej więcej wszy­
a, ale kiedy wypadnie 
iasto, nieświadomi ce­

ce doróżkarza. Kurs do 
~"' JP. Boru wynosi 1 rb. 40 

m doróżkarze biorą po 
ej. Należałoby na stacji 

w Czerwonym Borze 
wywiesić tablicę z 
taksą, co dla podróż-

• nych byłoby wielką 
dogodnością". 

(101/1899). 

„Echa" odnotowały też inne do­
rożkarskie grzechy. „Z dość pokaź­
nej liczby kursujących po mieście 
doróżek, kilka zaledwie ma wygląd 
przyzwoity, reszta pomijając już, 
że są to nie powozy, ale raczej ja­
kieś przedpotopowe wehikuły, po­
rozbijane, wielkie i ciężkie, odzna­
cza się bezprzykładnym nieporząd­
kiem. Siedzenia i w ogóle wnętrza 
tych ekwipaży są tak brudne nie­
kiedy, że budzą odrazę, konie nę­

dzne, uprząż zarówno nieporzą­
dna, niejednostajna, a woźnice tak 
co do stroju, jak i obejścia się z pa­
sażerami bardzo wiele pozostawia­
ją do życzenia". (43/1900) 

Oczywiście, łomżyńscy dorożka­
rze także „klęli jak dorożkarze", co 
również nie uszło uwadze „Ech", 
które napisały: „ Wszczynają z sobą 
nieraz kłótnie, spory, darząc się 
przy tym epitetami prawdziwie do­
rożkarskimi, a nieraz i batem się 
okładając. Publiczność zmuszona 
jest słuchać najrozmaitszych wy­
mysłów i mimowoli być świadkiem 
różnych scen nieprzyjemnych, cze­
go nie każdy pożąda i pragnie". 
(48/1903). 

Pismo zwróciło też uwagę na je­
szcze jeden problem: Naftowe ka­
gańce, które służyły do oświetlania 
dorożce drogi w ciemności, nie gas­
ły ani przy wjeździe do miasta, ani 
nawet na podwórzach domów do­
rożkarzy, mieszkających na peryfe­
riach, gdzie mogły się znaleźć łat­
wopalne materiały. Jak widać i nie­
mal sto lat temu brak wyobraźni 
pod tym względem znacznie nas do 
siebie zbliża. -w 1904 roku Łomża liczyła 

38 ulic i 6 placów, z któ­
rych wyróżniał się Nowy 

Rynek z bulwarami (dzisiejszy Plac 
Kościuszki). Mieszkańcy nazwali 
to miejsce „Nową Ameryką". Mia­
sto zmieniało granice w oczach. Po­
woli zbliżało się do wsi Skowronki, 
Łomżycy, Koszar i Paciajewa. Rosła 
więc rola dorożki! I tak mknęła 
przez stolicę guberni drynda, której 
charakterystyczny typ już nigdy się 
nie zmienił: daszek składany w 
„harmonijkę" nad miejscem dla 
dwóch osób, naprzeciw ławeczka 
dla trzeciej, kozioł, na nim doroż­
karz, a po obu bokach fiakra latar­
nie. Z tyłu pojazdu tablica z białym 
numerem. Koła gumowe lub zwyk­
łe. Cały wehikuł malowany na 
czarno. No i, oczywiście, koń; je­
den lub dwa. A wszystko pasujące 
do miasta, jak połówki tego samego 
jabłka. Wystarczy spojrzeć choćby 
na dwie fotografie z Łomży z prze­
łomu XIX i XX wieku: dorożka 
przed Katedrą, dorożka przed da­
wnym Kolegium Popijarskim. 
Gdzie są dzisiaj ... 

A tu powoli, obok dorożkarskich 
koni, wjechały na ulice Łomży ko­
nie mechaniczne. W przeddzień 

wybuchu I wojny światowej miasto 
liczyło około 28 tysięcy mieszkań­
ców, kilkanaście samochodów 
(przede wszystkim opli) oraz SO ro­
werów. Ale dorożki miały przed so­
bą jeszcze długą drogę. I tak na­
prawdę nie odjechały stąd już ni­
gdy. Bo wciąż istnieją w pamięci 
łomżyniaków. 

(Dokończenie w następnym nu­
merze.) 

(Na zdjęciu: dorożka przed Gim­
nazjum Męskim, rozebranym w 
1898 r.) 

Kto z literatury narodowej, w czas podniosły, bo wyborczy, robi 
sobie wice? Nie będziemy ukrywać: Irena Czerwionko! Już samo 
nazwisko daje do myślenia. Bo czemu nie Czerwonka? Byłoby wia­
domo: zaraza, co dopada każdego, nie bacząc na czas i pozycję. AJ­
bo Czerwona. No, tu sprawa byłaby prosta jak drut kolczasty. Zre­
sztą, idźmy dalej. Taki Tarnacki. Nazwisko jak najbardziej . A co 
wypisuje? 

W pewien ranek, brzydki, słotny, 
przemarznięty, bezrobotny 
spędzał przykry czas zasiłku 
na moczeniu kija z żyłką. 
Tępym wzrokiem patrzy w wodę 
a to było pod Rajgrodem, 
wtem się oblał zimnym potem, 
bo coś mu błysnęło złotem 
- A więc mam marzenie ciche 
mieć codziennie pełną michę ... 
- Jadło pycha lecz zagrycha 
wprost_domaga się kielicha! 
- A gdy będę spać ja, 
niech ta cała demokracja 
uspokoi się na trzy dni, 
bo już mi doprawdy zbrzydli, 
ci, co trzęsą naszym krajem, 
jakby go dostali w najem. 

Co na ten bezprzykładny przykład odzierania z brązu naszego 
tombakowego życia społeczno-polityczno-obyczajowego koleżeństwo 
Czerwionki i Tarnackiego, nie mówiąc o Obywatelach Rajgrodu. Oni, 
koleżeństwo i obywatele, niestety, poszli na lep przysłowia, że dobry 
żart tynfa wart. Gorzej! Oni wszyscy się cieszą. Klaszczą, wywołują 
do bisów! I podłączają się. Nie ma potrzeby ukrywania nazwisk: Wie­
sława Ziemińska, Andrzej Chyliński, Mieczysław Giszterowicz. Jedno 
w drugie belfer w belfra! Co dało to w tzw. sumie!? Belferski kabaret! 
Żeby chociaż objawił się w czasach, kiedy wyszło na wierzch neopo­
gaństwo narodu. Gdzież tam! Wychynął hydrzą głowę, dla niepozna­
ki nazywając się „Szczypawka", dwa lata temu. Od tega czasu robił 
„do śmiechu" w Miejskim Domu Kultury, Kuratorom i dyrektorom 
ośrodków metodycznych całego regionu w Czartorii, w lokalu Towa­
rzystwa Miłośników Rajgrodu i w Dzień Nauczyciela. W Łomży, pod­
czas spotkania młodych nauczycieli z władzami oświaty i związków 
zawodowych „szczypawkowy" minister finansów zwrócił się do dy­
rektora szkoły w „terenie": „Niechaj mnie kolega o więcej nie prosi". I 
kolega nie prosi. Jak może wyjeżdża na saksy. Tyle, że potem otrzy­
muje liścik od żony: 

Smutno mi Boże, gdy się spać położę 
i miotam się od ściany do łóżka krawędzi... 
I szukam cię, wciąż szukam, 
biedne chłopisko ... 
Gdy pomyślę, że on tam już z Murzynką może ... 
Smutno mi, Boże! 

„~zczypa~ka", ~o nie. skorpion -: samobójca, który w zacięciu po­
trafi sam wbić sobie śmiertelną szpalę. Dlatego delikatnie, ze schowa­
nymi szczypcami porusza się w gąszczu spraw rajgrodzkich. Ale nie 
ty~ko. d,!atego. Bo c.o zr?bić, sk?ro ci, którzy o Rajgrodzie mówią „pro­
w1~qa , przerasta1ą ra1grodzk1ch głupotą, prostactwem, zjadliwością; 
spieszą do karier „na granicy prawa" i bez prawa. W dodatku ciągle 
obtawiają się nowi „Stołkrneni": 

Czy taki powiał wiatr od morza 
Czy taka była wola Boża: 
od skoczni Tatr do stoczni Gdańska 
Polska znów jakby kwaśniepańska. 

~zy to trzymanie ręki na pulsie wydarzeń, czy inna zmora sprawi­
ła, ze „szczypawkowa" zaraza nie ominęła i mnie. Dość, że jak wielu 
oklaskiwaczy, kończę: to znakomity kabaret! 

KATARZYNA MAY 
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Gorzały 

Przed odpustem, który 
wypadł w najbliższą nie­
dzielę, proboszcz parafii, w 
której miał się odbyć, prosił 
księży z sąsiednich parafii o 
pomoc. Chodziło o to, kto 
odprawi uroczystą mszę, 
kto wygłosi kazanie, a kto 
będzie spowiadał parafian. 
Sprawy załatwił telefoni­
cznie. Kazanie zobowiązał 
się wygłosić ksiądz Franci­
szek, który niedawno zawi­
tał w te strony. Ludzie prze­
bąkiwali, że lubi zaglądać 
do kieliszka, nie dawano je­
dnak temu wiary tym bar­
dziej, że był on bardzo 
oczytany i wieść o jego 
świetnych kazaniach szyb­
ko rozeszła się po okolicy. 

Podczas odpustu, na któ­
ry zwaliła się moc narodu, 
zaczęło się zgodnie z pla­
nem. Z mszą wysżedł 

ksiądz Apoloniusz. Gospo­
darz parafii przebywał w 
tym czasie w zakrystii wraz 
z księdzem Franciszkiem, 
który za chwilę miał wyjść 
z kazaniem. Kiedy celeb-

rant rozpoczął czytać ewan­
gelię świętą, proboszcz z 
przerażeniem zauważył, że 

przyszły kaznodzieja za­
czął wykazywać coraz sil­
niejsze zdenerwowanie, aż 
w pewnym momencie wy­
ciągnął z przepaścistej kie­
szeni butelkę wódki i dwu­
krotnie, solidnie z niej po­
ciągnął. Nie było kiedy mu 
w tym przeszkodzić. Ksiądz 
Franciszek wytarł ręką 

usta, uśmiechnął się, wy­
szedł z zakrystii, kierując 
się w stronę ambony. Pro­
boszcz patrzył za nim łza­
wym wzrokiem i powtarzał: 
„Boże, mój Boże". Kiedy 
przebrzmiały ostatnie sło­

wa pisma świętego, z ambo­
ny rozległo się dwukrotnie: 
„GORZAŁY!!!". Proboszczo­
wi zrobiło się słabo. „Gorza­
ły serca ludzkie do Maryi", 
pociągnął ksiądz Franci­
szek i za~rezentował kaza­
nie, jakiego od dawna tu nie 
słyszano. Proboszcz bez­
wiednie wysunął się przed 
drzwi zakrystii i słuchał. 

Była to naprawdę piękna, 
chwytająca za serce, homi­
lia. 

Święty Antoni 

W latach pięćdziesiątych 
na posła do sejmu władze 
zaproponowały gospodarza, 
który był człowiekiem bar­
dzo pracowitym i z małego 
gospodarstwa uzyskiwał 

zupełnie poprawne plony. 
Tajemnica tych sukcesów 
brała się stąd, że pan Bole­
sław uprawiał w zasadzie 
dodatkowo dwa gospodar-

stwa sąsiedzkie, których 
właściciele wyjechali na 
Ziemie Odzyskanie, a wy­
kazywał powierzchnię tylko 
własnego. W którąś nie­
dzielę zorganizowano z nim 
spotkanie rolników. Trzeba 
tu nadmienić, że przyszłym 
wyborcom była znana ta­
jemnica cudownych wyni­
ków Bolesława. Zebranie 
odbywało się w Domu Lu­
dowym. Na wstępie dzia­
łacz z powiatu, jak to było 
w zwyczaju, pochwalił 

Związek Radziecki i rodzi­
mą demokrację, potem za­
czął piać zachwyty pod ad­
resem przyszłego posła. 

Pan Bolesław z przyjemno­
ścią łykał słowa, jaki jest 
wyjątkowo uczynny i praco­
wity, doskonały gospodarz, 
średnioroliiy, oddany bez 
reszty ludowej władzy, do­
starcza dużo żywności bra­
tu-robotnikowi. Potem 
udzielił głosu kandydatowi. 
Jedyne zdanie, jakie ze­
brani usłyszeli, było wyzna­
niem pana Bolesława, że 

wszystko, co w życiu osiąg­
nął, zawdzięcza świętemu 
Antoniemu. Działacz po­
wiatowy osłupiał. By prze­
rwać wywody religijne nie­
sfornego podopiecznego, 
kopnął go pod stołem w ko­
stkę. To do reszty speszyło 
mówcę, który nigdy nie wy­
stępował przed tak liczną 
widownią. Próbował je­
szcze coś mówić, ale już 
mu się nie kleiło. Ktoś z sali 
krzyknął: „Dobrze gada". W 
tym głosie wyczuł kpinę. 
Zebranie szybko się skoń­
czyło. Kandydatura pana 
Bolesława upadła. 

STANISŁAW KAWĘCZYŃSKI 

OSTATNI OKAZ 1995 

Nad Narwią, w okolicach Pęzy, byłem o 5.00. 
W zanęconym wcześniej miejscu łowiłem le­
szcze metodą gruntową, a tuż obok postawiłem 
żywcówkę, na którą natychmiast nastąpiło bra­
nie. Piętnastominutowy hol i pod powierzchnią 
wody zobaczyłem pięknego sandacza. Jeszcze 
kilka chwil i ryba była na brzegu. Po zważeniu i 
zmierzeniu w domu, wielka radość: 83 cm 
długości i S ,20 kg wagi. 

Przynętą był piętnastocentymetrowy krąp. 

Łowiłem przerabianym wędziskiem, kołowrot­
kiem „Okuma" i żyłką 0,30 „Siglon" z przypo-
nem. 

Andrzej Ochramowicz 
Łomża 

W poprzednim numerze zapowiadaliśmy za­
mieszczenie regij,}aminu konkursu wędkarskiego 
w tym tygodniu, ale oto wpłynęło nieoczekiwanie 
zgłoszenie Andrzeja Ochramowicza. Postanowiliś­
my Go zaprezentować, jak wszystkich uczestni­
ków naszego konkursu z 1995 r., dlatego regula­
min zamieścimy za tydzień, wyniki za 1995 r. za 2 
tygodnie. 

Czy możesz . ,,, . 
wz1ąc się 

- za biznes? 

Jeśli odpowiesz szc 
rze na poniższe pytani 
dowiesz się, czy możesz 
rozpocząć biznes. Za od. 
powiedi „tak" przysługuje 
5 punktów, za „raczej tak 
- 2 pkt, za „nie" - O pkt. 

1. Czy życzliwie i z wyro 
zumiałością traktujes 
innych ludzi? 

2. Czy udało ci się kiedy 
dobrze sprzedać jak~ 

rzecz? 
3. Czy potrafisz mówi 

przekonywująca? 

4. Czy potrafisz zaintereso­
wać znajomego proble­
mem, na który do tej po­
ry nie zwracał uwagi? 

5. Czy w krytycznych mo­
mentach możesz liczyć 

na pomoc rodziny lub 
przyjaciół? 

6. Czy nie masz kłopotó\1 
ze zdrowiem? 

7. Czy zajmujesz się spor­
tem, uprawiasz jakąś dy 
scyplinę? 

8. Czy jesteś z natury pogo 
dny i rozmowny? 

9. Czy potrafisz uśmiecha 
się od rana do wieczora, 
choć jesteś bardzo zmę 
czony? 

10. Czy masz poczucie hu· 
moru? 

11. Czy lubisz gotować? 
12. Czy chętnie weźmiesz 

udział w kursie biznesul 
13. Czy potrafisz słucha 

innych? 
14. Czy potrafisz dzielić z 

kimś obcym pokój? 
15. Czy nie zrażają cię ni 

spodzianki na trasie? 

A teraz policz, ile zaro· 
biłeś punktów: 
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MIEŚCISZ SIĘ W PRZE· 

DZIALE 0-30 pkt, to przy· czo 

Kil kre dla ciebie prognozy: 
lepiej nie bierz się za inte· iał 

res na własną rękę. etn 
yło 

yłyl 

JEŚLI ZDOBYŁEŚ 31-50 
pkt: możesz spróbować. 

Przy dobrych chęciach, za· 
pale i wierze, że się uda, 
powinno ci się udać. 
ZDOBYŁEŚ 61-85 pkt: 

jesteś urodzonym biznes· 
menem. Masz wystarczają· 

co dużo cech, by pokona 
wszystkie przeszkody, któ· 
re mogą cię spotkać. 

eni, 

OJ 



Mój kolega często mawia 
ocałunek jak stosunek". 
erwieni się przy tym i mam 
ażenie, że jest podniecony. 
też się czerwienię. Ale zasta­
wiam się, co może mieć 

spólnego pocałunek ze sto-

Alka 

Może mieć i ma bardzo dużo 
spólnego. Ale wówczas gdy 
odzi o pocałunek erotyczny. 
znaczy inny od tego, w jaki 

osób całuje się babcię, czy cio­
zyć Ulę. 
lub Namiętny pocałunek w usta 

st zapowiedzią jakiejś gotowo­
i ze strony dziewczyny i chło­
ka. Jest to sygnał erotyczny. 
erwsza faza pieszczot i dekla­
cja zamiarów oraz oczekiwań. 

Pocałunek namiętny polega 
namiętnym całowaniu warg 
tnera, czy partnerki, na przy­

ha skaniu warg, ich ssaniu, pene­
Jra acji językiem . Te wszystkie 

mę· 
eszczoty wywołują podniece­
·e i pobudzenie seksualne. A 
zecież partnerzy nie całują się 
lko w usta. Wzajemnie pozna­
mapę swych ciał, miejsca naj­
dziej wrażliwe, które natych­

iast reagują na czułe pocałun­
, na każdy dotyk. Nagość, po­
łunki wszystkich okolic ciała, 
eszczoty wywołują podniece-

ie erotyczne u osoby całowanej 
całującej. Jest to, jak określa 

ni lega, „pocałunek jak stosu-

lfO· 

ek". 

W grze miłosnej między ko­
ietą i mężczyzną bardzo dużą 
lę oJgrywają usta, język. Są 
ódłem rozkoszy, wielkiego po-

udzenia, oznaką czułości i pie­
czot. 

Kiedyś erotyczny pocałunek 
iał charakter tajemniczy i dys­
etny. Nawet w filmach mało 
yło scen z całowaniem, a jeżeli 
yły to partnerzy byli tak odwró­
eni, że można było się domyś­
ć, w jaki sposób się całują. 
ziś zmieniły się obyczaje. Nie 
a też hamulców, że coś wypa-

a albo nie. Na ulicy, przystan­
u, na ławce w parku można 
otkać całującą się parę. Może 
ówczas nie zawsze jest to „po­
łunek jak stosunek", ale na pe­
o pocałunek. 

LEKARZ DOMOWY 

Słuchałam ostatnio kilka re­
klam leków, które mają dobro­
czynne działanie ·na organizm. 
Wymienione produkty miałyby 
pomóc na złe samopoczucie, za­
niki pamięci lub osłabienie. 
Chciałabym się dowiedzieć, czy 
kupić mojej wiekowej ci9ci pre­
parat na wzmocnienie pamięci 
bez konsultacji z jej lekarzem. 

Mirosława 

Produkty reklamowane w środ­
kach masowego przekazu są tak 
zwanymi paralekami. Kupuje się je 
bez recepty. Są to zwykłe leki tylko 
o powolnym, łagodnym działani,u : 
zioła, mieszanki ziołowe, preparaty 
roślinne. Najczęściej są to środki 
wspomagające terapię, które podaje 
się obok silnie i szybko działają­
cych Jeków, na przykład antybibty­
ków. 

Sporo z tych środków, to kompa-

zycje wyciągów roślinnych. Zawar­
te w nich związki działają na różne 
organy. Na przykład: preparat ~­
wierający olejki i wyciągi z roślm 
olejkowych stosowany przy prze­
ziębieniach, działający wykrztuśnie 
i bakteriobójczo, może też zawierać 
związki wpływające na układ ner­
wowy czy przewód pokarmowy. 
Niektóre z tych leków są naprawdę 
skuteczne, ale żaden z nich nie jest 
panaceum, czyli środkiem dobrym 
na wszystkie dolegliwości. 

Trzeba jednak pamiętać, że każ­
dy nawet stosunkowo łagodny lek, 
może mieć działanie uboczne. Jeśli 
preparat jest właściwie stosowany, 
efekty „ubocznego" działania nie są 
dła organizmu niebezpieczne. Jeśli 
jednak określone dawki zostaną 
przekroczone albo pacjent cierpi 
również na inne schorzenia i przy­
jmuje inne Jeki, skutki mogą być fa­
talne. Dlatego dla pewności lepiej 

I POD PARAGRAFEM I 
Chciałabym prosić o wyjaś­

nienie sprawy odszkodowań za 
przymusową pracę w Związku 
Radzieckim. Mój mąż zmarł 
osiem lat temu. Jako młody 
człowiek przez rok pracował w 
radzieckiej kopalni. Stracił tam 
zdrowie. Miał odmrożone nogi i 
do końca życia odczuwał bóle w 
nogach. Chciałabym się dowie­
dzieć, czy mogę starać się o ja­
kiekolwiek odszkodowanie z te­
go tytułu. Do której insty,tucji 
trzeba się z tym zwrócić?t..-

Janina Zakrzewska 
Szulborze 

Odszkodowanie za pracę przy­
musową w Związku Radzieckim 
wypłacane są tylko określonej 
grupie ludzi. Muszą być spełnione 

NIECH ŻAŁUJĄ 
Ci, którzy nie przyszli w pią­

tek, 5 stycznia, do. Klubu Samo­
tnych Serc. Zabawa była szam­
pańska, a kawalerowie przyjecha­
li nawet z Warszawy. Wieść się 
bowiem rozeszła na wsze strony, 
jak to miło bawią się w Łomży 
wszyscy, którzy wciąż szukają 
swojej miłości. 

Były konkursy na króla i królo­
wą wieczoru, na najpiękniej tań­
czącą parę i inne. Śliczne nagrody 
ufundowała firma „Miś", Produ­
cent Zabawek Pluszowych w 
Łomży. Wszyscy dostali też kar­
nawałowe czapeczki i wianki 
(zrobione przez Ewę i Alę), inicja­
torki powstania Klubu. „ Wodzirej 
szalał po sali'', nie było smutnych, 
zapatrzonych w siebie. Wszyscy 
się uśmiechali, radowali. 

- Miałam jechać do Niemiec -
zwierzyła się Anna - przełoży­
łam ten wyjazd o kilka dni, żeby 

wyznaczone warunki. Przede 
wszystkim: W}'Wózka i skazanie 
na pracę przymusową musi się 
wiązać z działalnością na rzecz 
niepodległego państwa polskiego. 
W lipcu 1944 roku rząd sowiecki i 
przedstawiciele PKWN (władz ko­
munistycznych) podpisali porozu­
mienie, na mocy którego NKWD 
łapało i wwoziło w głąb Związku 
Radzieckiego żołnierzy polskiego 
podziemia. Tak więc za pracę 
przymusową orzeczoną za dzia­
łalność podziemną uznaje się wy­
wózki dokonane po 26 lipca 1944 
roku. Starający się o odszkodowa­
nie musi również wykazać się 
przynależnością do organizacji 
podziemnej: Armii Krajowej, Na­
rodowych Sił Zbrojnych, ·Batalio­
nów Chłopskich i innych. 

tylko być na tym wieczorku. Było 
wspaniale. No i nie wróciłam do 
domu sama ... 

- Już mam tu znajomych z po­
przedniego spotkania klubowego 
- mówi Beata - Nie wstydziłam 
się przyjść, choć pierwszy raz 
miałam okropną tremę. 

- Powiedziałem kolegom jak 
było wtedy, nie mogli się docze­
kać - śmieje się Adam. Jeden spe­
cjalnie kupił ubranie. Przyjecha­
liśmy w trójkę, no i jest teraz o 
kim marzyć. 

Gizela 

OFERTY 
Jestem 20-letnią brunetką o pi­

wnych oczach, bardzo samotną. 
Szczerą, poważnie myślącą o ży­
ciu. Pragnę poznać chłopca w wie­
ku 20-25 lat z Łomżyńskiego lub 
Białostockiego. Odpowiem na każ­
dy list. Miłe widziane zdjęcie. 

Marta 

• 
Mimo że upłynęło JUZ 24 lata 

mego życia, nie spotkałem nikogo, 
kogo mógłbym pokochać. Mam 
186 cm wzrostu, jestem spod zna­
ku Wodnika. Z natury spokojny, 
miły, kulturalny. Lubię dobry film i 
dobrą muzykę. Chciałbym poznać 
szczerą, uczciwą dziewczynę (mi­
le widziane dziecko do lat 3), taką, 

będzie, jeżeli skontaktuje się Pani z 
lekarzem cioci i dowie, czy wybra­
ny lek może być stosowany. 

Nawet tak niewinna herbata 
miętowa pita długo i w dużych ilo­
ściach, może być szkodliwa. Mięta 
zawiera dużo mentolu i garbnika. 
Na początku napary z mięty pob~­
dzają apetyt. Ale po pewnym czasie 
garbniki powodują zmiany w ślu­
zówce przewodu pokarmowego, 
czego powodem jest brak łaknienia. 
Skrzyp natomiast zawiera związki, 
które rozkładają witaminę Bl; efek­
tem dłuższej kuracji może być awi­
taminoza. 

Zioła dzi_ałają powoli. Negaty­
wne zmiany zauważa się dopiero 
po pewnym czasie. Przez wiele łat 
stosowano (na przykład), jako lek 
osłaniający, syrop żywokostowy 
przeciwkaszlowy. Robiono go zliś­
ćmi podbiału. Okazało się, że rośli­
ny te zawierają związki (alkaloidy 
pyrolizydynowe), które mogą wy­
wołać poważne schorzenia wątro­
by, a nawet nowotwory. 

Z ziołami trzeba uważać i nie 
przesadzać z ilością łykanych para­
leków i pitych naparów. 

Osoba starająca się o odszko­
dowanie powinna złożyć wniosek 
do Sądu Wojewódzkiego. Wnio­
sek musi być potwierdzony przez 
dokumenty świadczące o przyna­
leżności do organizacji i wywie­
zieniu do Rosji na roboty. Warto 
także poszukać świadków, którzy 
będą mogli stanąć w sądzie. O od­
szkodowanie mogą starać się 
spadkobiercy skazanego, czyli ró­
wnież Pani. 

Związek Sybiraków pomaga w 
odnalezieniu dokumentów archi­
walnych . . Od kilku lat jest dostęp 
do archiwów Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Szuka się ró­
wnież dowodów w Archiwum Akt 
Nowych. 

Związek Sybiraków mieści się 
w Łomży w Urzędzie Wojewó­
dzkim (I piętro, pókój 102). 
Członkowie Związku dyżurują co­
dziennie (godz. 9.00-13.00) 
oprócz sobót i niedziel. 

która podobnie jak ja, czuje się 
samotna. 

Mieczysław Taborski 
ul. Żeromskiego 2 

67-100 Nowa Sól 

• Jestem kawalerem (29 lat), któ-
rego życie skrzywdziło i który 
pragnie odbudować wszystko, co 
legło w gruzach. Pragnę poznać 
poważną Panią w wieku 28-35 łat, 
której doskwiera samotność, a któ­
ra mogłaby pokochać kogoś takie­
go, jak ja. Lubię spacery przy blas­
ku księżyca, dobrą zabawę w to­
warzystwie miłych łudzi, lubię 
dzieci (Pani może mieć dziecko). 
Odpiszę na każdy list, foto mile wi­
dziane. 

Jacek Psuj 
ul. Ząbkowica 53 

58-200 Dzierżoniów 

• To moja ostatnia nadzieja na 
poznanie kogoś bliskiego. Jestem 
kawalerem (3"2/ 180), oczy niebies­
kie, szatyn. Cenię szczerość, uczci­
wość. Lubię dobrą muzykę, zwie­
rzęta, dobry film. Pragnę poznać 
Panią w wieku 27-34 lat, która 
myśli o założeniu rodziny, opartej 
na zaufaniu i zrozumieniu. 

Marcin Henelt 
ul. Nowowiejskiego 14 

82-400 Sztum 

. OFER'!Y zamieszczamy bezpłat­
me, prosimy tylko dołączyć dwa zna­
cz~ pocztowe po 45 groszy. Nazwis­
ko l adres można zastrzec do wiado­
mości redakcji. 

KONTAIQY ~ 



POLKA Z LITWY SZUKA PRACY 
Prze?'. wasz tygodnik chciała­

bym znaleźć pracę. Może komuś 
jest potrzebna niańka do dzieci, 
pielęgniarka dla starszej osoby, 
może pomoc domowa. 

Mam 45 lat, czuję się zdrowa i 
mogę pracować. Jestem Polką. 

Wanda Lurienie 
mj. Soleczniki 

pacz. Dziewieniuszki 
wieś Kaziuki 

Litwa 
„PTAKI" POZDRAWJAJĄ 

Z okazji radosnych Świąt Boże­
go Narodzenia oraz Nowego Ro­
ku, wszystkim, którzy pomogli 
nam w naszym letnim obozie, 
przy remoncie naszej gajówki i 
„stara"; wszystkim, którzy poma­
gają nam w jego utrzymaniu, a 
także Druhom i Druhnom Druży­

ny Weteranów i przyjaciołom na­
szej drużyny, życzymy spełnienia 
wszystkiego o czym marzycie i do 

czego dążycie, wielu radości ma­
łych i dużych. 

59DH 
„Ptaki Ptakom" 

z harcerskim pozdrowieniem 
Czuwaj! 

CITON DZIĘKUJE 
Fundacja Centrum Informacyj­

no-Terapeutycznego w Łomży 
składa najserdeczniejsze podzię­
kowania władzom, sponsorom 
oraz wszystkim ludziom dobrej 
woli, dzięki którym mogliśmy 
nieść pomoc niepełnosprawnym 
w roku 1995. Jednocześnie skła­
damy najserdeczniejsze życzenia 
wszelkiej pomyślności w roku 
1996. 

Henryk Chojnowski 

List Pani, zamieszczony w ty­
godniku „Kontakty" (w 95) za­
smucił mnie, ale również ucie­
szył. Dlaczego zasmucił, pytanie 
retoryczne, tym bardziej, że doty­
czy nas wszystkich, ludzi rozum­
nych, o określonych wartościach 
humanistycznych i humanitar­
nych. -Święty Franciszek z Asyżu 
określił świat zwierząt, że to są 

nasi „bracia mniejsi". A Immanuel 
Kant pow:iedział: „serce ludzkie 
można poznać po postępowaniu 
wobec zwierząt". 

Cieszę się, że odezwał się Wiel­
ki Człowiek, Pani Maria Grzyma­
ła, której nie znam i której nigdy 
nie widziałem; człowiek przez du­
że C. 

Pani Mario! Pozwoli Pani, że w 
imieniu czworonożnych wspól­
nych przyjaciół oraz moim włas­

nym złożę Pani wyrazy najwyż­

szego szacunku i uznania. Mam 
nadzieję, że Pani apel nie pozosta­
nie bez echa, wierzę w naszą mło­
dzież, która w tym konsumpcyj­
nym świecie odnajdzie właściwe 
wartości i pomoże naszym „bra­
ciom mniejszym". 

Absolutnie wierzę, że tak się 
stanie, tym bardziej, że ich dzia­
łalność będą wspierać podmioty i 
instytucje do tego powołane, To­
warzystwo Opieki nad Zwierzęta­
rni . 

Pani Mario, zapraszam na spot­
kanie ze mną. Może razem, ale 
nie tylko, pomożemy tym najbar­
dziej oczekującym pomocy od nas 
wszystkich. 

Jan Stypuła 
Biuro Senatorskie PSL 
Łomża, ul. Długa 7a 

(tel. 16-00-02) 

KATOLICKIE WYCHOWANIE. 
GŁOS ZBOKU. 

Zamieszczamy jeszcze jeden 
głos, wywołany polemiką 
między W.W.K., a Andrzejem 
Rybickim. Dyskusję między 
nimi zamknęliśmy ze względu 
na spadek jej poziomu. Redak­
cja. 

Jako bezstronny obserwator to­
czącej się konwersacji pt.: „Kato­
lickie wychowanie", chciałbym 
także zabrać głos. Po lekturze 
ostatniego sporu można wysunąć 
wnioski, że doczekaliśmy się oto 
„wolnej Polski" gdzie trzeba się 
wstydzić swego nazwiska, dossier 
i poglądów (cytat p. A. Rybickie­
go). Jedyne słuszne i dozwolone 
są poglądy, jeśli ktoś myśli jota w 
jotę, jak A. Rybicki. Według mnie 
człowiek, jeśli chce zabrać głos w 
dyskusji, powinien przedstawić 
swoje rzeczowe kontrargumenty 
na stanowisko W.W.K. bez urąga­
jącego obrażania autora lub swoje 
własne stanowisko bez czepfania 
się osoby. Tak już jest (i całe 
szczęście), że na świecie ważne są 
nie tylko czarne, katolickie kolory, 
ale i inne odcienie, których zdaje 
się nie dostrzegać p. A. Rybicki i z 
góry, z oportunizmem je odrzuca. 

Myślę, że nikt nie ma monopo­
lu na mądrość. Drogi do Prawdy, 
Boga, czy Łomży są różne i dobre 

i zależą tylko od punktu wyll\ 
szu. Jeśli p. A. Rybicki jest o 
miłującą szlachetność i nie I 
W.W.K, który miesza z bło 
wszystko, to ze swych wyżyn, 

powinien zniżać się do „pozio Of 
W.W.K., bo w przeciwnym dz 
padku stanie się równym, a na i aarr 
gorszym od W.W.K. W.W.K ałc 

zniżył się do tego poziomu, abi • się 
A. Rybickiego nazwać kanalią, . za 
tak wychodziłoby mu z szyfrog 
mu. Styl p. A. Rybickiego prz~ 
mina ostatnią debatę telewiz~ 
gdzie nieważne były rzeczowe 
gumenty, tylko jak zniszq 
przeciwnika, któ'ry ośmielił się zat1 
siąść na scenie (w wydaniu jedt,IJ&ljbli 
go z kandydatów). Nawet w s1d a1< or 
cie i brutalnym boksie przeci11 • 
cy siebie szanują i podają w s ne 
chetnym geście dłonie, zaró11 W 
przed i po walce. Ludzie obser~ d rst1 
jąc tę walkę, wydali swój werd ąn~. 
nie z przypadku, nie przez pom ośmH 
kę, czy z przekory, ale świadon ~v~ 
stawiając krzyżyk przy wła ~ 
wym kandydacie. Ja osobi Y 
przyznaję się, bez bicia, że wo; t 
bym postawić krzyżyk w w~ ~i: 
rach przy oszuście, gd~ż mam p ycl~ 
wność, czego mogę się spod~ 
wać po nim, niż przy rzeko 
uczciwym kandydacie, który 
wiadomo kiedy i czym mnie 
wiedzie i oszuka. Leprej mile 
rozczarować, niż srodze zawie~ 

W. W.K być może obraził, 
człowieka, lecz system, wytyk 
błędy; rzeczowa krytyka jest 
dująca, bo skłania do popra 
błędów. Także księża, udziel~ 
swego poparcia bądź potępie~ c 
kryjąc się za parawanem ~ Kali 
W. W.K) powinni wystawić sw ma~ 
kandydata w wyborach (a je J 
czego wybierać) i wygrać je i 11 tykt 
dy nie trzeba byłoby kogoś kq 
kować, bądź popierać. ( ... ) 

Jarosław Piaszcze ' 

Graj Klei 
sze 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„~11kari 

Za Grajewem, za Bełdą, za polami, za la­
sami, gdzie noc zachodzi na noc (w sty­
czniowej ciszy), znajduje się wieś Kozłów­
ka. 

menty, drewniane sztachety. Duma dyrekl 
ra. O 

śmioklasiści mają swoje radości i smut­
ki. Prawie wszystkie związane są z na­
uką, z lękiem przed powtarzaniem kla­

sy (u słabszych) albo o świadectwo z wyróż­
nieniem (u najlepszych). 

W wypadku (pijany kierowca najechał na 
ciągnik) zginęła babcia Marty (.,Bardzo ją ko­
chałam"). 

Helena ma tylko babcię i ojca. Kiedy bab­
cia zachorowała, martwiła się bardzo. Smuci 
ją też, że nie może się uczyć w szkole śre­

dniej: musi pomagać w gospodarstwie. Na je­
denaścioro z VIII klasy tylko dwoje stwierdzi­
ło: nie przeżyłem żadnego wielkiego smutku. 

W marzeniach widzą większą salę gimna­
styczną, siłownię i basen. Klub. „Poza tym 
wszystko jest dobre", mówią. Niczego nie 
trzeba zmieniać. Może trochę swoje życie: 
trzy dziewczyny chcą być dziennikarkami, 
będą się uczyć w Liceum w Grajewie. Któraś 
z dziewcząt ma ładny głos, widzi siebie na 
estradzie. To jest tylko marzenie, nie ma bo­
wiem szans na dalszą naukę. „Mama zostawi­
ła mnie, gdy miałam dwa miesiące. Moim 
największym marzeniem jest poznanie mojej 
mamy'', zwierza się inna. 

R 
adość każdego dnia przeżywa Izabela 
Malinowska: „ Wiem, co to bezrobocie, 
byłam już na zasiłku. Teraz mam pra­

cę, uczę dzieci w zerówce". 
Aneta i Stanisław Adam Doliwowie w roku 

ubiegłym przeżyli najważniejsze wydarzenie 
w życiu: ślub. Poznali się w szkole i postano­
wili być razem. 

Renata i Dariusz Latarowscy cieszą się 
dwuletnią córką Żanetą. 

Ci, co studiują (a studiowanie jest drogie), 
cieszą się tym, że Ich jeszcze na to stać. 

~ KONTAIOY 

Do Grajewa 18 kilometrów, ale żeby do­
trzeć, trzeba najpierw iść 6 kilometrów la­
sem do autobusowego przystanku. 

Ziemia tu licha, mało kto się buduje, 
mało kto wyjeżdża po lepszy los. Około 30 
kominów i szkoła piękna, zbudowana w 
1986 roku. Dziesięć lat temu uczyło się 100 
dzieci. Przedtem lekcje odbywały się w cha­
tach, kancelaria była u sołtysa. 

Uczniowie dojeżdżają do Kozłówki rowe­
rami ze Stoczka, Ciszewa, ze wsi Kuligi Mat­
ni (stąd najdalej, 4 km). Jeszcze jest ciepło 
w klasach. Brakuje pomocy naukowych, 
map, lektur. Brakuje też dzieci. W 1994 było 
ich 75, a w roku szkolnym 1995/96 jest już 
tylko SO. Nikt nie wie, ile będzie we wrześ­
niu 1996 roku. 

Co przyniósł rok ubiegły uczniom ósmej 
klasy, co nauczycielom? 

1 ftftC RAD~ŚCI 
~~~ SMUTKI 

N
ajdłużej w Kozłówce uczy Jerzy Prostko 
(13 lat, od 3 lat jest dyrektorem). Trzy 
lata temu zaczął „chodzić koło płotu'', 

bo trzeba było ogrodzić ponad hektar szkolne­
go obejścia. Wychodził. Nadleśnictwo dało 
żerdzie, Mleczarnia w Grajewie cement, PZU 
SA 10 mln starych złotych. Dołożyło Kurato­
rium, burmistrz, włożyli swoją pracę rodzice i 
nauczyciele. I oto są: betonowe słupki, funda-

S 
mutek każdego dnia dopada każdeg 
Martwią się jednym: żeby nie zamkni 
to szkoły w Kozłówce. A jest car 

mniej dzieci. No i jak przeżyć? Zarabiają 
2,6 mln starych złotych do 5 mln. 

Dyrektor chciałby teraz zrobić piękne boi 
ko. Dla kogo je robić, skoro klasy się wyl 
dniają? 

Wszyscy swój smutek łączą z marzenie 
by mieć nadal pracę. 

O
dejść z zawodu chciał Dariusz Lataro 
ski. Chciał coś robić, cokolwiek, ale 
własną rękę. Nie udało się. Dorab· 

sprzedając produkty Amwaya, pomaga rod 
com prowadzić bar. Inni pilnują dzieci, opi 
kują się starszymi ludźmi, pracują fizycz · 
przy remontach. Oszczędzają na wszystki 
robią zakupy w hurtowniach. Na wysoki 
czynszu (w służbowym mieszkaniu na wsi) 
na samochodzie (jest niezbędny), oszczęd 
się nie da. 

P 
rzyszłość? „ W czarnych kolorach", p 
wtarzają się opinie w pokoju naucz 
cielskim. „ W oświacie nie będzie I 

piej, a gorzej'', uważa Stanisław Adam Do 
wa. Mówią o niepewności politycznej, o lęk 
przed czynami niektórych polityków. To . 
dodatkowe stresy. 

N
ajważniejsze wydarzenie w Kozłówc 
Już się zbliża, doszło do Stoczka, asf 
towa szosa, kładziona od trzech lat 

kierunku wsi. Połączy Kozłówkę z główny 
traktem. To połączenie, to nowa nadzieja. 

W ósmej klasie jest 11 uczniów, w pi 
wszej już tylko jeden. Jaki będzie ich r 
2000? 

HANNA WRZ 
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bło • „OBLĘŻENIE WACO" - ~a.m~t sensacy1ny, prod. USA. Rez. Dick 
Yn, wry. Występują: Dam Launa 1 Tim _Dały.. . . .. . 
:io Oparta na autentycznych wydarzemach h1stona sekty rebg11~eJ, .pr?-
m adzonej przez despotyczne~o P.roroka. Fanatyk opa~ował ~elki rodzm 
na i amknął się w niedostępn~J tWierdzy. ~a I?ozwol~mem_ zruewolo~ych 

'.K ł i zabija i modli się za ich dusze. Dzięki przec1ekow1, FBI dow1adu­
ab1 ~ęc ~ planowany~ masowym ~amobójs.twie oI?ę_t.anych członków sek-
Jią zaczyna się wyścig z czasem 1 obłąkaruem relig11nym. 
!rag .• „CENA SPRAWIEDLIW<?ŚCI" - sensac~jny, prod. USA. Reż. Ar-
lr2Yi and Mastroianni. Wys!ępuJą: Tracey. Gold 1 Thomas Calabra. . 
iz~· Szczęśliwa para, ~urzliwy rof!lans, śbczn~ có~eczka. Wydaw~ć by .się 
1we 0 ło, że nic nie 1es~ '!" .st_arue zburzyć 1~ylli . Pew~ego drua z~1~a 
~zq i~wczynka, tuż po m~J 01c1e~. Matka pod~Jrzewana Jest przez pohqę 
!si zatuszowanie porwama. Kobieta postanaWia na własną .ręk~ odnal~ź~ 
· ~ jbłiższych. Odnajduje ukochanego mężczyznę u boku mneJ, rówmez 

Je · ona kiedyś szczęśliwej kobiety. 5~ J • w SŁUSZNEJ SPRAWIE" - dramat sensacyjny, prod. USA. Reż. 
N ne

1

Glimcher. Występują:. Sean Connery .i Lauren~e Fishcurne. 

--..„-apa~aści 
kapliczne 

Wieś Ciemnoszyje jest poło­
żona przy trasie białostockiej. 
Jest bardzo piękna, zadbana i 
żyją w niej mili mieszkańcy. 

W środku wsi stoi przepiękna 
kapliczka, ufundowana przez 
panią Chrapowieczową, której 
mąż zmarł w młodym wieku -
kapliczka jest murowana i mie­
ści w środku przepiękną Matkę 
Bożą Różańcową. Figurka ozdo-

biona pięknymi kwiatami jest 
oszklona szybą, która ochrania 
od kurzu. Budowla ma około stu 
lat. Ogrodzona jest pięknym że­
laznym 'płotkiem, ufundowanym 
ze zbiorowych ofiar przez pana 
Zwolińskiego około 15 lat temu. 

Na skrzyżowaniu obok stoi 
piękny krzyż drewniany. Liczy 
sobie też piękna lata. 

Kapliczką i krzyżem opiekują 
się kobiety z kółka różań.cowe­
go, te, które wierzą w Boga. 
Przychodzą i pilnują porządku 
w dozwolonym czasie, ofiarują 
piękne kwiaty i firaneczki, za co 
im serdecznie dziękujemy, a Bóg 
im wynagrodzi. 

M.K. 
Ciemnoszyje r 5 w małym, spokojny~ IIllasteczku. zos~aJe popełruone brutalne mor­

. 611 d rstwo. Sprawca zostaJe wkrótce u1ęty 1 skazany na krzesło elektry­
~enr ne. Wydawać by się mogło, że ~ycie rnieszkań.c~w.wróci do normy. Po 
erd ~miu latach od zabójstwa do IIllast~cz~a prZ)'.'Jezdza profesor prawa .z 
Jom rvardu, który jest przekonany o mewmno~c1 .skazanego. Zaczyna .się 
tdoo dztwo, które burzy spokój miasta. Wyśllllernta obsada aktorska, Jak 
wł~. ykle świetny Sean Connery. 
Jbt • „ZNIEWOLENI" - psychologiczny, prod. USA. Reż. Angela Pope. 

ystępują: Julia Ormond i Tim ~oth. . . . . . 
wy! Historia ·zniewalającego uczuci!, które rodzi się IIllędzy Więźmem a 
am p ychologiem. Ich miłość łamie więzienne reguły. 
Jodi- • DINOZAURY" - przyrodniczy, prod. USA. . 
eko Pr~pozycja dla miłośników dinozaurów. Ciekawe informacje o życiu 
•ry eh rehistor czn eh zwierz t. 

Wszystkie filmy poleca sieć wypożyczalni video nDEDA": ŁO~, AI .. Legio­
w 7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusza; NOWOGRÓD, ul. SSO-lec1a 1 1 STA­
SKI, kawiarnia „Doris". 

Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, w każdej osadzie, w każdym 
miasteczku, na wielu rozstajach dróg witają nas kapliczki i krzy­
że. Powstawały w różnych okolicznościach, w różnym czasie, z 
różnych powodów. O większości z nich krążą ciekawe, barwne, 
niekiedy dramatyczne opowieści. Cyklem zatytułowanym właśnie 
„Opowieści Kapliczne" pragniemy wszystkie te historie, przeka­
zywane z pokolenia na pokolenie, zapisać i utrwalić. Dlatego pro­
simy: spiszcie to wszystko, co wiecie o tych miejscach w swojej 
miejscowości lub okolicy. Przyślijcie do redakcji („Kontakty", Ale­
ja Legionów 7, 18-400 Łomża), niech to będzie Wasza rubryka. 
Wszyscy autorzy opowieści otrzymają piękne książki . 
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JAN JADWISZYN 

Ciche skandale 
Christy Cohen urodziła się w południowej 

Kalifornii. Debiutowała na łamach popularnego 
magazynu w Los Angeles. 

Jest autorką wielu opowiadań, wierszy i ar­
ykułów. 

„Ciche skandale", to opowieść o przyjaźni i 
zazdrości . 

Alex i Megan od dzieciństwa zazdrościły 
Klementynie, która już w szkole miała najwięk­
sze powodzenie. Klementyna zawsze marzyła o 
karierze modelki. By osiągnąć cel, gotowa jest 

·ekt poświęcić niemal wszystko. W końcu trafia na 
okładki najsłynniejszych magazynów. Megan, 

deg to najlepsza przyjaciółka Klementyny. 
tkni W epilogu Christy Cohen pisze o niej : „Ska-

1ie 

ała Klementynę na karę gorzkiego milczenia, 
arę gorszą niż bójka czy ostre słowa. Co noc 

Klementyna płakała w poduszkę, zrozpaczona, 
· e nie potrafi nic zmienić, nie potrafi uśmie­
zyć cierpienia, którego we własnym mniema­

niu była sprawczynią, nie potrafi odzyskać naj­
dawniejszej i najdroższej przyjaciółki. " 

Epilog kończy się słowami, które wiele wy­
·aśniają: „Klementyna zawahała się, a gdy wre­
szcie wzięła dziecko na ręce , Megan pozostała 
na jej ramieniu. 

Spojrzały na siebie. W swoich oczach zoba­
czyły wspólne prace z techniki w szkole pod­
stawowej, papierosy, desery lodowe, szeptane 
sekrety, zawody sercowe, pierwsze miłości, ba­
e, opery mydlane, scenariusze, łzy i radości. 

Całą historię ich przyjaźni, przyjaźni wyjąt­
owej, która zawsze znajdzie sposób, żeby wy­
aczyć błędy, a nawet je zapomnieć. 
Więź, której nic nie zerwie, cokolwiek się 

tanie. 
Alex zbliżyła się objęła obie w talii. Pocbyli­

y głowy, zacieśniając swój serdeczny krąg i 
odtrzymując si ę nawzajem. 

Klementyno - powiedziała Megan - przy­
itaj się ze swoją przyszłą chrześniaczką 
nią." 

Życie toczyło się dalej.„ 

Chris ty Cohen: „CICHE SKANDALE", prze­
ożyła Małgorzata Wyżykowska, Pruszyński 
S-ka, Warszawa 1995, s. 512. 

Buty i charak-ter 
Psycholodzy twierdzą, że sposób ubierania 

się odzwierciedla osobowość człowieka. Ich 
zdaniem charakter zdradzają także same buty. 
Wystarczy więc spojrzeć na stopy mężczyzny i 
już wiesz, z kim masz do czynienia. Jeżeli pre­
feruje: 

• buty sportowe. To wieczny chłopiec, który 
chciałby przejść przez życie wygodnie i przyjemnie. 
Lubi towarzystwo i rozrywkę, cieszy się życiem, wy­
znając zasadę, że „jakoś to będzie". W uczuciach ceni 
szczerość, więc nie próbuj go oszukać. Jeżeli się obra­
zi, potrzeba dużo czasu i cierpliwości, by odzyskać je­
go zaufanie. 

• drewniaki. Zmienność nastrojów to cecha, której 
chyba nigdy się nie wyzbędzie . Trudno przewidzieć, 
czy nagle wybuchnie niczym wulkan, czy też zachowa 
się jak baranek. Tak czy owak w głębi duszy jest bar­
dzo wrażliwy. Łatwo go urazić i trudno przeprosić. W 
życiu poszukuje przede wszystkim przyjaźni i akcep­
tacji. 

• eleganckie półbuty. Jest ambitny i uparty, zorga­
nizowany pod każdym względem . Nie znosi niedbal­
stwa i bałaganu . Jeżeli coś postanowi, konsekwentnie 
dąży do celu. Ale nie wybiera prostych ścieżek. Walka 
z przeciwnościami przydaje mu skrzydeł . Lubi nowe 
wyzwania i nigdy się nie poddaje. Jego życiowy styl 
p,o prostu rzuca się w oczy. 

• mokasyny. Nie dla niego stabilizacja! Uwielbia 
wszelkie zmiany zarówno na talerzu, jak i w uczu~ 
ciach. Wiecznie gdzieś goni, realizując wciąż nowe po-· 
mysty. Z różnym skutkiem. Ale się nie zraża. Lubi im­
ponować otoczeniu zarówno samochodem, jak i raso­
wym psem lub kotem. Jednak w rzeczywistości za­
wsze jest sobą. 

• traperki. Pod pozorem życiowego twardziela kry­
je się człowiek szczególnie poszukujący bratniej du­
szy i miłości, niepewny swoich decyzji, często bezra­
dny nawet wobec drobnych kłopotów. Lecz ma poczu­
cie własnej wartości . Jest dyskretny, ale targany sprze­
cznościami, woli niczego nie przyrzekać. 

• z wysoką cholewką. Przede wszystkim twardo 
stąpa po ziemi. Jest realistą, ale i wiecznym marzycie­
lem zarazem. Zawsze dotrzymuje słowa i ceni odpo­
wiedzialność. Nieufny wobec otoczenia. W rzeczywi­
stości to delikatna natura, która długo nie da się ukryć. 

Książka z 
naszych stron 
„Na wysokim brzegu", to 

wspomnienia poświęcone Drohi­
czynowi i jego gimnazjum. Au­
tor, chłopiec z zaściankowego 
Podlasia, wielkim wysiłkiem ro­
dziców posłany został do drohi­
czyńskiej szkoły, sławnej w oko­
licy. Obraz tej szkoły, jej nauczy­
cieli, obraz ludzi i realiów tamtej 
epoki ożywa we wspomnieniach 
z przekonywującą wyrazistością. 

Publikował je we fragmentach 
miesięcznik „Kontrasty", w okre­
sie swojej największej świetności 
i popularności. Przyjęte zostały 
wówczas nader życzliwie. 

Szczepan Lewicki od lat jest 
związany z Białostocczyzną i 
Podlasiem. 

Poza zawodową pracą zajmo­
wał się historią. Wydał pionier­
ską pracę o Kazimierzu Pruszyń­
skim - „Promyku", a także kro­
nikarską książkę o rodzinnych 
podlaskich miejscowościach 
Chybowie i Sarnakach. Jego pi­
sarstwo pełne jest autentyzmu i 
ciepłej życzliwości dla ludzi, 
wśród których przeżył swoje peł­
ne aktywności życie. 

„Na wysokim brzegu", to 
książka, która zainteresuje żywo 
rzesze absolwentów drohiczyń­
skiego gimnazjum i liceum. Są 
oni związani ze szkołą i miastem 
więzami wspomnień z czasów 
młodości. Nieformalne kontakty 
„drohiczyniaków" są od wielu lat 
bardzo żywe. W Warszawie dzia­
ła klub byłych uczniów szkoły. 
Jego aktywnym uczestnikiem był 
przez lata Autor tej książki . 

Szczepan Lewicki „NA WY­
SOKIM BRZEGU", Zielona Gęś, 
Warszawa 1995. 

KOHTAIOY ~ 
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ROZBOJE 
• W Grajewie na ul. Kopernika Zbigniew T., miejscowy, został uderzo­

ny w klatkę piersiową przez jednego z idących za nim młodych męż­
czyzn. Następnie sprawcy ograbili swoją ofiarę z pieniędzy w kwocie 17 
zł i zegarka wartości około 12 zł. 

• W Zambrowie 16-letni Karol Z., 19-letni Wojciech B. i 21-letni Zdzi­
sław D., miejscowi, przy pomocy siekiery i kija, wybili szyby w kabinie 
zaparkowanego liaza, a następnie pobili kierowcę, Mieczysława Ch. z So­
potu (woj. gdańskie) i okradli z pieniędzy w kwocie 100 zł. Bandyci zo­
stali ujęci w bezpośrednim pościgu. Dwóch starszych prokurator tymcza­
sowo aresztował, a nieletni został umieszczony w sc~ronisku. 

WYPADKI DROGOWE 
• W Sędziwujach (gm. Zambrów), kierujący polonezem Andrzej W. z 

Leszczki Małej (gm. Perlejewo) potrącił przechodzącego przez jezdnię 
Michała B. z Zambrowa, który na skutek odniesionych obrażeń zmarł po 
przewiezieniu do szpitala. 

• W Piątnicy, kierujący BMW Andrzej K. z Ostrołęki, podczas hamo­
wania na śliskiej jezdni, zjechał na przeciwny pas ruchu i zderzył się 
czołowo z fiatem 126p, którym kierował Mirosław S. z Łomży. Kierowca 
„malucha" i dwie pasażerki BMW doznali obrażeń ciała. 

• W Łomży na ul. Piłsudskiego, kierujący polonezem Roman G., miej­
scowy, potrącił 8-letnią Izabelę., także miejscową, która nagle wybiegła 
na jezdnię. Dziecko doznało obrażeń głowy. 

• W Wyszomierzu (gm. Szumowo), kierujący ciężarowym volvo wraz 
z przyczepą Stanisław O. z Pleszewa (woj . katowickie), z nie ustalonych 
przyczyn zjechał na część lewego pasa ruchu i zderzył się z nadjeżdżają­
cym z przeciwka ciągnikiem siodłowym ford z naczepą, którym kierował 
Jacek D. z Przemysłowa (gm. Chąśno woj. skierniewickie). Obaj kierow­
cy doznali obrażeń ciała. 

• W Borkowie (gm. Kolno), kierujący toyotą Jan J. z Warszawy, pod­
czas manewru wyprzedzania fiata 126p, wpadł w poślizg, zjechał do 
przydrożnego rowu i uderzył w drzewo. Obrażeń ciała doznał pasażer. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE 
• W Boczkach (gm. Grajewo), z nie zamieszkanej posesji, przepadło 

15 m sześc. desek wartości 1640 zł na szkodę Józefa Z. z Flesz (gm. Graje­
wo). 

• W Łomży, z pracowni technicznej Państwowego Teatru Lalek, ktoś 
ukradł kalkulator, radiomagnetofon, 2 wiertarki, komplet kluczy nasado­
wych i maszynę do szycia. Straty około 1448 zł. 

• W tawsku (gm. Wąsosz) , ze sklepu spożywczo-przemysłowego GS 
„SCh" w Szczuczynie, zniknął alkohol, inne artykuły spożywcze i papie-
rosy. Straty około 1253 zł. . 

• W Łomży, z kurnika Eugeniusza R. przepadło 16 kur wartości około 
200 zł. 

• W nieznane odjechał polonez Jadwigi T. z Łomży i fiat 125p Edwar­
da N. z Kolna. 

• W Łomży, na ul. Słowackiego, nieznani sprawcy dostali się do fiata 
125p Krzysztofa Ch., zdemontowali obudowę i stacyjkę kierownicy, a na­
stępnie przepchnęli samochód na odległość 60 m od miejsca parkowania i 
pozostawili na chodniku. 

• W Kupiskach Starych (gm. Łomża) z zakładu tapicerskiego Karola 
Ch. z Kuzi (gm. Zbójna) przepadła wiertarka i szlifierka elektryczna, ma­
szyna tapicerska i 8 przewodów pneumatycznych. Straty 1000 zł. 

• W tomży na ul. Kazańskiej patrol policji zatrzymał na gorącym 
uczynku włamania do łady, Wiesława P. ze wsi Występ (gm. Rozogi, woj. 
ostrołęckie) i MARIUSZA K. ze Szczytna (woj. olsztyńskie). Obaj po ze­
rwaniu obudowy kierownicy i uszkodzeniu stacyjki, usiłowali uruchomić 
silnik. 

• W Łomży na ul. Polowej nieznany sprawca wyrwał torebkę Alicji O., 
miejscowej, z którą straciła 200 zł, dokumenty i inne przedmioty. Straty 
300 zł. 

• Także w Łomży na ul. Kopernika nieznani sprawcy wyrwali t0-rebkę 
Jolancie Ł., łomżyniance, wraz z dokumentami, portmonetką i przedmio­
tami osobistymi. Straty 750 zł. 

POŻARY 
• W Wyrzykach (gm. Piątnica) w zabudowaniach Kazimierza G. spło­

nęła więiba dachowa oraz ściany i wyposażenie drewnianego budynku. 
Straty około 15 tys. zł. Przyczyną pożaru było zwarcie w instalacji elek­
trycznej. 

• W Dobrymlesie (gm. Zbójna) , w gospodarstwie Antoniego K., spaliła 
się drewniana stodoła, sprzęt rolniczy, budynek inwentarski i 8 prosiąt. 
W cząsie akcji gaśniczej gospodarz doznał poparzeń drugiego stopnia. 
Przyczyną pożaru było zwarcie w instalacji elektrycznej. Straty 5000 zł. 

• W Dawidowiźnie (gm. Goniądz) w tartaku spłonęła wiata i częścio­
wo trak. Straty 15 tys. zł na szkodę Kazimierza K. Przyczyną pożaru było 
podpalenie. 

• W Baczach Suchych (gm. Łomża) w zabudowaniach Henryka B. 
spłonęła drewniana letnia kuchnia z wyposażeniem. Straty około 10 tys. 
zł. Przyczyną pożaru było zaprószenie ognia od paleniska parnika. 
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MROŹNE BIEGANIE ~ 
Mroźne dni, grupa biegaczy zeszczuplała. W ostatni czwartek staipih 

roku, wieczorem, pośród oszronionych drzew, przy temperaturze rni!kol 
20°c , na dużą odwagę porwali się Piotrek Szymczyk z Jackiem:ny 
szczewskim. Na otwartej przestrzeni skarpy Jednaczewskiej, przy~ 
gającym mroźnym wietrze, ostro hartowali formę. Rozgrzani pracą 11 

nych mięśni, pokonywali arcytrudną, ośnieżoną trasę. • 
Piotrek przemierzył aż 20 km, a gdy w domu usiłował zdjąć c?jro< 

czkę, była zlodzona jak blaszany hełm z I Wojny Światowej. na 
Jacek także nie poddawał się surowej zimie: po przebiegnięcitw. 

km, rękawice od ociekającego potu zamieniły się w dwie tafle lodu. , ; 
Skarciłem obu biegaczy na niedzielnym treningu (było tylko mi n 

14°C): biegać można przy temperaturze wyższej od minus 12°C. NUOZ 

jedno pytanie: czy tak zahartowani nie zachorują na wschodnią gr) • 
Słusznie zauważyli tet, że w dużej grupie biega się weselej, a więc >~ci 
kamy na pobudkę ze snu z1mowego . ... - u 

Grupka biegaczy (ok. 12 osób) intensywnie trenuje, przebie&lnej 
dziennie po 17 km na ośnieżonych trasach. Jest to bardzo duży wyslchrr 
w okresie zimowym jest mały dostęp do naturalnych witamin, dla~ • . 
też bardzo liczymy na wsparcie sponsorów, którzy w okresie zii Al 
wo-wiosennym zafundują witaminy. !d l 

Warto im pomóc, bo przecież starają się pociągnąć za sobą lokornmei 
wę ze zdrowiem dla młodzieży, a także dorosłych. ~ 

Jak zwykle: Park Jakuba Wagi; w niedzielę, godz. 14.00; w czwai.~~~ 
godz. 16.00. Do spotkania w Nowym, 1996 r., na trasach z „KONTAK • 
Ml" . 

Stefan Sołomiafl1lt 
WwC 

SMUTNA KLASYFIKACJA 
Bardzo niewielki postęp punktowy i przedostatnie miejsce w~ 

ju, to bilans ubiegłorocznych dokonań województwa w sporcie i· „C 
dzieżowym. Podsumowania rywalizacji dokonał Urząd Kultury rq;.t 
cznej i Turystyki. ~a 

PIŁKA NOŻNA 
WISSA Szczuczyn, zgodnie z decyzją władz piłkarskich w regio

1 
„ 

ukarana została utratą punktó~ za mecz jesiennej rundy ligi okręga:czą 
białostocko-łomżyńskiej z Wł.OKNIARZEM Białystok..c.Na boisku t ID2 
3:2 dla WISSY, po weryfikacji - 0:3. Powodem decyzji był udział w 
czu nieuprawnionego zawodnika. 

Hai 
TENIS STOŁOWY 1nku 

Mistrzostwa województwa seniorów zorganizował UKS ,,JedymiE~~ 
działający przy Szkole Podstawowej nr 1 w Łomży. W grze poje~ 1 . 
czej tytuł zdobył Michał Dobrowolski, reprezentujący SKTS Łoll\ i 
Kolejne miejsca zajęli przedstawiciele „Jedynki": Maciej Dobrawoli~ o 
Roman Szuchniewicz, Tadeusz Zdzienicki i Jarosław Stefanów ł M 
Tomasz Kućmierowski z Dąbrowy Dzięciel. W grze deblowej wszy~łocis 
medale przypadły gospodarzom imprezy: wygrała para Tadeusz Zdłh t1 

nicki - Maciej Dobrowolski przed deblami Roman Szuchniewici a1 

Mirosław Walendziewski i Jarosław Stefanów - Tomasz Prużanin1z i 

• 

e r 

a UC 
z d: 

w sobotę, 6 stycznia, w Szkole Pods~awowej nr I w Łomży odbyal~ af 
III Wojewódzki Turniej Klasyfikacyjny Zaków i Młodzików. W kateg es 
młodziczek najlepsza okazała się Emilia Borawska (SP Łady Po gl 
przed Moniką Maleszewską (SP Kobylin Borzymy), Katarzyną Stk I 
łowską i Agnieszką Kuklo (obie SP Jarnuty). Wśród młodzików 'ff 9-
ciężył Łukasz Bazelak przed Markiem Prużaninem, Sebastia~9 ~ 
Kućmierowsl<lm (wszyscy SP Dąbrowa Dzięciel) i GrzegorW. 
Stypułkowskim (SP Kobylin Borzymy) . W grupie żaków najlepszy 
Sebastian Kućmierowski (SP Dąbrowa Dzięciel) przed Kamil 
Zdzienickim, Marcinem Jankowskim i Kamilem Kacprzycl 
(wszyscy SP 1 Łomża) . 

• 

W niedzielę, 14 stycznia (godz. Il.OO), w sali Szkoły Podstawowe1 
1 w Łomży odbędzie się mecz II ligi mężczyzn pomiędzy drużyn. 
UKS ,,Jedynka" i SKTS Łomża. 
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da Nadzorcza szpitala jest ciałe!D dora_dczym, _opiniodawc_zym. 

aa śl pisów o służbie zdrowia powinna działać w kazdym 
~Y1 ppr.zerwsza rada powołana przy Wojewódzkim Szpitalu Ze-

plła u ie h · i· b" · kładała się ro.in. z emerytowanyc nauczycie i, iznes-
iol~nym r~cowników Urzędu Wojewódzkiego. Zupełnie inny skład 
en w, p powołana przez wojewodę 30 paidziernika 1995 roku. Na 
~ no~a, tanął prof. dr hab. Leszek Wdowiak, kierownik Zakładu 
I c.ze. e Psubli" cznego Akademii Medycznej w Białymstoku. Poza nim 
trowia ł · f ki · któ · e czterech specjalistów z tytu ami pro esors m1, rzy na 

' 

stdzJ~s~czaJ·muJ·ą się problemami zarządzania i organizacji zdrowia. 
1 ien z · ł · , ki · ł ·b· · szansa że Rada Nadzorcza pomoze omzyns eJ s uz ie ·st więc ' l h I · w okresie reform i zmian struktura nyc . 
rp dia s uroczystego wręczenia powołań do Rady Nadzorczej pad-

o cza k .. "d 

~ 1 · e zapewnienia, że w tym ro u przemes1e się o nowego 
ek st~· 0 ~J~ększość oddziałów Qako pierwszy: oddział położniczo-gi­
rze ~.:O~o~iczny). w starym budynku ma powstać oddział psychiatry-
:kiemn na 100 łóżek. 

przy s 
•racą 11 APROSILI NAS ... 

• Klub Seniora i Gminny 
jąć cz.środek Kultury w Szepieto~e 

n spotkanie opłatkowe semo-
„ .. w. 
"męc1u • Regionalny Ośrodek Kult~­
.odu. , i ub Garnizonowy w Lomzy 
łka rm n wystawę malarstwa Doroty 
2°c. A~rozewskiej. , . 
. • Oddział łomżynski Banku 

mą. griłls a Kasa Opieki S.A. - na 
więc ncert Noworoczny w wykona­

u omżyńskiej Orkiestry Kame­
zebieg,lnej z udziałem Wiesława 
y wystchmana. 

, • Społeczny Komitet Obcho­
n, nla~ Jubileuszu 20-lecia i I Zjaz­
!Sie zii bsolwentek, Dyrekcja, Rada 

~dagogiczna i młodzież Medy-
łokommego Studium Zaw~do~~go 

11 tanisławy LeszczynskieJ w 
ry okiem Mazowieckiem - na 

czwar.oczystość z tej okazji. 
INTAK • Regionalny Ośrodek Kultu-

, Łomży i Gminny Ośrodek 
orni ttltury w Szepietowie - na 'Jo.!CJ_­

a w dzki Przegląd Teatrów W1e1-
jc i Obrzędowych. 

Regionalny Ośrodek Kultu­
.ce w~ w Łomży - na koncert kolęd 
ircie ~· „Gwiazdo świeć, kolędo leć ... " 

• Dyrektor Wojewódzkiego 
tury f~itala Zespolonego w Łomży 

na wręczenie powołań człon­
> nowej Rady Nadzorczej Szpi­
la 

r regio • Galeria Bonar w Łomży -:--
1 wystawę malarstwa „Chw1-

Jkręg~cząca żyrafa" Ryszarda Grzyba. 
1isku t Ii>ziękujemy. 

GORĄCA ZUPA 
W KOLNIE 

Kuchnia dla ubogich w Kolnie 
rozdaje codziennie około 65 ciep­
łych posiłków tym, którzy nie są 
w stanie samodzielnie się wyży­

wić. 

Kuchnia funkcjonuje w Domu 
Parafialnym; ksiądz proboszcz 
Jan Harasim udostępnił pomie­
szczenia przy plebanii. Trzy ku­
charki, zatrudnione na etatach 
interwencyjnych, gotują zupę z 
wkładką i przygotowują kompot. 
Na mocy porozumienia podpisa­
nego między burmistrzem Józe­
fem Szymanowskim i probo­
szczem, kuchnia zaczęła działal­
ność w maju ubiegłego roku. 
Miejski Ośrodek Pomocy Społe­

cznej opłaca obiady dla około 35 
osób. Resztę kosztów pokrywa 
proboszcz. 

Na obiady do kuchni przy ple­
banii przychodzi więcej ludzi niż 
wcześniej do restauracji, która 
wydawała obiady opłacane prze 
ośrodek pomocy. To pierwsza w 
Łomżyńskiem inicjatywa współ­

pracy lokalnego samorządu z 
parafią katolicką, chwalona przez 
ubogich mieszkańców Kolna. 

~iał w------------------------KONKURSY TEATRALNE DLA DZIECI 
l!aństwowy Teatr Lalek w Łomży zaprasza przedszkola i szkoły do udziału w 

1n ursach teatralnych. Można na nie nadsyłać prace plastyczne i literackie oraz 
redynf P ezent~wać małą formę teatralną. Dwa pierwsze konkursy powinny dotyczyć 

. dzedstaw1eń prezentowanych przez Teatr. 
' poje I „Moja przygoda w teatrze" to temat konkursu plastycznego dla przedszkola­
S Łomw i uczniów szkół podstawowych. Prace oceniane będą w dwóch kategoriach 
1row0Ue owych (od 5 do 10 lat i od 10 do 15) . Technika dowolna, format nie mniejszy 
nów · 4. Najlepsze zostaną zaprezentowane na specjalnej wystawie. 

. „Teatralne ABC" to temat konkursu literackiego dla uczniów klas Ili- VIII. 
wszysło sze dzieci powinny nadesłać opowiadanie, baśń lub dopisać dalszy ciąg losów 
1sz Zdł tera obejrzanej sztuki. Starsze mogą napisać recenzję. 
Liewici Zarówno prace plastyczne jak i literackie należy opisać według wzoru: imię i 
iżaninlZ iska, wiek, adres szkoły lub przedszkola, nazwisko opiekuna, pod którego 

enmkiem powstała praca. 
I. Konkurs na małą formę teatralną (miniscenkę , etiudę) przeznaczony jest 

a uczniów klas V, uczestniczących w zajęciach edukacji teatralnej. Tematyka 
zedstawień dowolna. Może być to realizacja na podstawie lektury lub innego 

, odbylt.atu, jak również forma parateatralna. Czas przedstawienia do 15 minut, mak-
, k alna ilość osób na scenie - 10. Pokaz 27 marca. 

ateg ermin nadsyłania prac plastycznych, literackich oraz zgłoszenie miniscenki (z 
jy PoWględnieniem warunków technicznych: światło, nagłośnienie) do 15 marca 1996 
rną Sikt pod adresem Państwowego Teatru Lalek, ul. Sadowa 12, 18-400 Łomża (tel. 
ków 59-55) . 
astian ©głoszenie wyników konkursów, połączone z wręczaniem nagród, 27 marca 
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BOGUTY PIANKI 
• Kilkuset widzów i kilkudziesięciu wykonawców z Białych Szczepano­

wic, Wyszonek Błoni, Kamieńczyka Wielkiego, ~iałych ~isztali,„ Tymia­
nek Buci i Bogut wzięło udział w jedenastym „Świętym Wieczorze , z~rg~­
nizowanym przez Gminny Ośrodek Kultury. Prezentowan~ ~yły kolędy 1 wi­
dowiska obrzędowe, związane z okresem Bożego Narodzema 1 Nowego Roku. 

CZYŻEW 
• w pierwszym. półroczu mają być, według podpisanych u~ów, ~akoń­

czone prace związane z założeniem w całej gminie sieci telefomcznei. Pod­
s tawę stanowić będą centrale w Czyżewie i Rosochatem. 

SZEPIETOWO 
• Od blisko 40 lat Ośrodek Doradztwa Rolniczego utrzymuje własną pa­

siekę (obecnie złożoną z 60 pszczelich rodzin), która służy prz_ede wszy­
stkim doskonaleniu metod hodowli pszczół. Na potrzeby własne i pszczela­
rzy w województwie ODR prowadzi sztuczny wychów matek pszczelich. 

GRAJEWO 
• z nowymi stawkami podatków i opłat lokalnych wkroczyło miasto w 

nowy rok. Zmieniła się wysokość opłaty za nierucho~ości (do_ 7,96 zł za 
metr kwadratowy powierzchni lokalu używanego do dz1ałalnośc1 gospodar­
czej), za posiadanie psa (5 zł), za wodę, ścieki i przedszkole. 

KOBYLIN BORZYMY 
• Co drugi z tysiąca gospodarzy w gminie jest udział_owc~m banku Spó~­

dzielczego. W ubiegłym roku placówka miała szcze~ólme v.:ele.pracy z róz­
nego rodzaju kredytami preferencyjnymi, o które ubiegało się większoś~ rol­
ników. Pozytywnym zjawiskiem był 33-procentowy wzrost oszczędności. 

RAJGRÓD 
• Pod koniec ubiegłego roku mieszkańców miasta spotkała droga niespo­

dzianka. Spółdzielnia Mieszkaniowa podniosła cenę wody ponad sto pro­
cent: z 30 gr na 70 gr dla odbiorców indywidualnych i z 50 gr na 1 zł 20 gr 
dla pozostałych . Jakość wody, która często bywa brudna i mętna, nie pod­
niosła się, zdaniem odbiorców, nawet o jeden promil. 

• Od jesieni ubiegłego roku Towarzystwo Miłośników Rajgrodu ma swój 
lokal w piwnicach Miejskiego Domu Kultury. Adaptacja i remont piwnic ko­
sztowały ponad dwieście milionów starych złotych. „Miłośnicy" remont 
przeprowadzili sami, a mnóstwo materiałów otrzymali w d~rze. o? sympaty­
ków lub wyprosili u życzliwych Towarzystwu. W lokalu rrueśc1 się redakqa 
„Rajgrodzkich Ech", miesięcznika wydawanego przez Towarzystwo, księ­
garnia, klub fotograficzny „Fotart", jest sala spotkań z kominkiem, wykona­
nym według projektu prezesa Janusza Sobolewskiego. 

RUDA 
• Pod groźbą zamknięcia stacji kolejowej mieszkańcy sami odremonto­

wali budynek stacyjny, zdewastowany niedawno po zabawie tanecznej . 

STAWISKI 
• Jako jedyny w województwie samorząd odmówił przejęcia szkół pod­

stawowych od nowego roku. W listopadzie Rada Gminy nie przyjęła uchwa­
ły o powołaniu jednostki administracyjnej placówkami. Wojewoda uznał de­
cyzję za niezgodną z prawem. Samorząd zaskarżył stanowisko wojewody do 
NSA, ale zgodnie z obowiązującym prawem, nie mógł „wykręcić" się od 
przejęcia szkół. Zdaniem władz Stawisk subwencja oświatowa jest stanow­
czo zbyt niska . Gmina musiałaby do kosztów utrzymania 9 szkół dołożyć w 
tym roku 5 miliardów starych złotych, co całkowicie zrujnowałoby wszelkie 
plany inwestycyjne. Ostatecznie radni utworzyli warunkowo jednostkę do 
finansowego i organizacyjnego prowadzenia szkół, ale z protestu nie rezyg­
nują, chcąc wykazać niewłaściwe potraktowanie samorządów przez władze 
centralne, które miały zapewnić pełne pokrycie kosztów funkcjonowania 
oświaty podstawowej . 

SZCZUCZYN 
• Sławny nie tylko w województwie zespół „Szczuczyniacy" ze spektak­

lem „Król Herod", młodzi podopieczni Miejskiego Domu Kultury z ,,Jasełka­
mi" oraz orkiestra Ochotniczej Straży Pożarnej wzięli udział w widowisku 
przygotowanym na wieczór Trzech Króli w MDK. 

GMINA ZAMBRÓW 
Rolnicy gminy najaktywniej poszukują możliwości rozwoju swoich go­

spodarstw: z okolic Zambrowa pochodzi najwięcej w województwie wnios­
ków o kredyty z Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa. 

BUDY CZARNOCKIE 
Do szkoły w Budach uczęszcza 13, a nie jak napisaliśmy w poprzednim 

numerze, 3 uczniów. Zainteresowanych i Czytelników za błąd przeprasza­
19 roku, w Dniu Teatru, w sali prób PTL. zegor.,_„„„„ ____________ „„._„„ _____ ._._„.__._„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 
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Zaglądają politykom w papiery, to co w takim wypadku może oczekiwać 
szary człowiek. Szary, który już wie, że prezydent Kwaśniewski magistra nie 
ma, a tak mówiono. Były premier Mazowiecki studiów nie skończył, a tak po­
wszechnie uważano. 

Dla zwykłego bezpieczeństwa lepiej, gdy szary człowiek swój dyplom magi­
sterski, nawet z dobrą ocena końcową, będzie nosił przy sobie. Tak pomyślałam 1~ 
i otworzyłam szufladę, żeby przypomnieć sobie jak wygląda ta „uciecha'', którą 1 

inni bardzo chcieliby mieć, a nie mają, choć tak publicznie oznajmili. Zaczęłam 
przewracać szpargały, a dyplomu nie ma. Ani z brzegu, ani na samym spodzie. 
Spytałam męża, czy nie wie gdzie jest mój dokument. Złośliwie zapytał, czy go 
w ogóle kiedykolwiek miałam? 

Cóż tam liczyć na kolegów, naukowców i rektora, skoro własny mąż ma za­
niki. I jak tu się dziwić politykom. Przyzwyczaili się przecież do tytułów: że 
wydawało im się, iż dyplom kiedyś mieli, że wrzucili go na dno szuflady. 

Przeszperałam drugą szufladę. Znalazłam. Nie szczycę się tym tytułem, nie 
umieszczam go przed nazwiskiem, bo uważam, podobnie jak mój profesor z 
uniwersytetu, że „magistrów jest jak Burków na wsi". Ale chyba nie w każdej 
wsi i nie w każdej zagrodzie. (m) 

D2WOl\Jll'... PRE2VDEl\JT. MAMV SPRAWDZIĆ, 
C2V l\JA PEWNO 2DAl'... MATURE. 
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\vmś- o-statttie miejsce, w którym do,niediiwna 'ufano Wa1i1emaroWiPaW-la'.koWi. 
WIESć - informacja tak i:nająca się do prawdyjak riiiłość do"malteństwa. 

· .. · - - """ WIETNAM -- jedyny kraj1 w którym na· jąklś czas udowo4nióno Amery4nom wyższość l(omtmizmu nad· ka-r: ·• ' ' ~ "" ~ p1tahzmem.. -~= ~ . - . ·' _ ~· -~ 
~Ą o. ·~A - dziec~ęca choroba'ik .. ~.-~ .. hd QdpoWiedrli·:i:.·k: :i~m jest socjaJ .. ~m..- ;. ~a.sami zo~ .. t.:a. W)a btzydk\e,~l.ą.-

0 . nd)t,na.całeżyc-łe. ~ ~,i~ I'! ' . »~ "' 'i' ~ -~ ~.il ·.,"' 

WIEWIÓRKA - zwierzę. dla którego, w prZeciwieństwle do~olityków, nie ma trudnych or~echów do zgryzie-
nia„ ' 

WIĘDNIĘCm - kierun.ekrozwoj:u UnU Wolności. 
WIĘI(SZOSć .,- tych paru posłów w Sejmie~ którzy alcuratprzypadkiem ocknęli się z drzemklJ podnjeśli rękę. 
~ZJ~ ~, o~ta~i ba~tion bezpieozed:ą~wa socja~egqv~ ~tórym nawet:najbardziej J)jeprź~stosowanęmu 

· - n.i~ grozi głód ahi brak dachu na,d .głową. "'L "' 
WIĘZIEŃ - jedyny człoW:iek nie obawiający się wyi:zucenją z pracy. 
WIGILIA ....... najsmutniejszy dzień w roku.l}la karpia. 

KOŁOWO: 1) zwykle o zmierzchu, 3) wiec, S) naturalne bogactwo Chile, 7) kuna domowa, 
9) guzdrała, ślamazara, 11) egzamin dojrzałości, 12) nędzna chałupa, 13) prasa nielegalna, 
14) strzelnicza to materiał wybuchowy, IS) utwór literacki pozbawiony wartości? 16) drapiet­
nik z rodziny kotów, 17) holenderka na dach~ 18) portowa knajpa,, 19) do wyklejania ścian, 
20) epilepsja. 

DOŚRODKOWO:' l) wiersz do ro.związania, 2) człowiek ułomny, 3) ozdoba ścienna, 4) lo­
kum pilota, S) zielone warzywo, 6) grządka kwiatowa, 7) mebel do siedzenia, 8) statek żaglo­
wy z XV-XVI wieku, 9) grosz wenecki, 10) żywica naturalna. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty ukazania się tygodnika pod adre­
sem redakcji: „Kontakty", Al. Legionów 7, 18-400 Łomża. 

~~ft ~~~~~~~~ ~ 
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